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Czy to prawda?
W szy3cy  p a m ię ta ją  m ow ę cesa rza  W ilh e lm a  I I , 

w y p o w ied z ian ą  w  T o ru n iu  i  je j  u stęp  k o ń ­
cow y, sk ie row any  p rzec iw  P o lakom . K u  n a jw y ż­
szem u zd z iw ie n iu  usłyszeliśm y w te d y , że m iędzy  
P o lak am i zn a jd u je  się ja k ie ś  s tro n n ic tw o  w y w ro ­
tu , p rzeciw  k tó re m u  zw ró c ił się  gn iew  p ru sk ie ­
go  m o n arch y , że zaś żad en  z P o laków  n ie  p o ­
czu w ał s ię  do w iny , p rze to  n a g a n ę  odnoszono  do 
uczuó i p rz e k o n a ń  n a ro d o w y ch  w  ogóle, k tó ry ch  
p rzec ie  żaden  P o lak  w y rzec  się  n ie  m oże. R zecz 
t a  p o z o s ta w a ła  w ciąż zag ad k ą  i d o p ie ro  te raz  
zn a laz ło  się  w W ie lk o p o lsce  p ism o , k tó re  u s i łu ­
je  j ą  roz jaśn ió .

O to w y ch o d zący  tam że  Przegląd, poznański, 
w  a r ty k u le  „ N a  w y ło m ie 11, o g łasza  n a s tę p u ją c e  
o sk a rż e n ie : •

„ S ta ry , c ichy  i p o n u ry  T o ru ń  w re  dzis ia j, 
k ip i i  tę tn i  życiem  g o rączk o w em . J a k  w ie lk i po­
sęp n y  znak  z a p y ta n ia  s te rczy  g ró d  n ad w iś lań sk i 
w o d d a li, a  w ew n ątrz  żal, n iepokó j nerw o w y  i 
sp o tęg o w an y  ucisk  ad m in is tra cy jn y . W szyscy szu ­
k a ją  w iny  lu b  w innego , bo n ie  u leg a  ju ż  o b e ­
cn ie  żadnej w ą tp liw o śc i, że cesa rsk a  k ry ty k a  zw ró ­
coną b y ła  do t o r u ń s k i c h  Po laków  i w  jak iś , 
f a k t  zagadkow y lo k a ln e j n a tu ry  g o d z iła . A  gd y  
n a jsu m ien n ie jszy  ra c h u n e k  su m ien ia  nic n am  n ie  
o d słan ia , g d y  w rog ich  państw  u dążności i zam y ­
s łó w  n ie  m a  w  sp o łeczeń s tw ie  p o lsk iem , z jaw ia  
się  n a g le  s łow o  syczące ja k  ż m ija :  I n t r y g a  i 
d e n u n c j a c j a .  S łow o  to  ro śn ie , p o tężn ie je , p a li 
m ieszkańców  T o ru n ia . W ieśó  n iesie , że cesarz  
n a  dw orcu  rz u c ił b u rm is trzo w i ta k ie  p ó ł c iem ne 
w y ra z y : „W ie m  bardzo  dobrze , czem u to  po w ie ­
d z ia łem . In fo rm a c je  m o je  są  d o k ła d n e 11. K tóż  
z a te m  in fo rm o w a ł cesarza, k tóż  rz u c ił c ień  p o ­
d e jrzen ia  n a  to ru ń sk ic h  Polaków , k tóż  k ła m li­
w ym  p o d szep tem  z ru m ie n ił g n iew em  k ró lew sk ie  
ol liczę? M ów iono  w ie le  o n iem ieck ich  d o rad cach . 
W y m ie n ia n o  n a w e t w y b itn e  osoby  z św ia ta  u- 
rzęd n iczeg o , a le  p o g ło sk i te , po bliższem  zb ad an iu  
sp raw y , okazu ją  s ię  lu źnym , b ezp o d staw n y m  do­
m y s łe m . Z  T o ru n ia  dziś in n e , zad z iw ia jące  nad  
chodzą  w ieści. M ów ią  coraz g ło śn ie j i  co raz  d o ­
k ła d n ie j o polskiem  źródle im o rm acy j cesa rsk ich , 
a  w sk azu ją  je  ta m , gd z ie  ka żd a  opozycja na ro ­
dow a  m ien i si^  soc ja lizm em , a n a rc h ją  lu b  K o- 
śc ie leck im  ro zo o jem . N a  raz ie  n ie  w y m ien iam  
żadnych  n azw isk  i b liżej n ie  c h a ra k te ry z u ję  sk an ­
d a licznego  zd arzen ia , bo sp raw a  ta  ro zeg ra  się 
n ieb aw em  p rzed  try b u n a łe m  w iecow ym  i o d słon i 
bezm y śln ą  d y p lo m ac ję  p ew nych  k o te ry j. D ziś 
ty le  ty lk o  p o w ied z ieć  m ogę, że w h is to r j i  z ja ­
zdu  P e lp liń sk ie g o  z n a jd u je  s ię  podobno  p o lska  
p e ty c ja , w y s ła n a  do B e rlin a , a w n ie j i lu s tra c ja  
z a ch o d n io -p ru sk ie j dz ie ln icy , ja k o  po lsk ieg o  g n ia ­
zda rozpanoszonych , z a rażo n y ch  soc ja lizm em  ży­
w io łó w  p rzew ro tu , k tó rą  s t łu m ić  trz e b a  w ielką 
d e m o n s tra c ją  o c h a ra k te rz e  k o n se rw a ty w n y m  i 
sk u p ie n ie m  w szy stk ich  obrońców  „ ła d u  i po ­
rząd k u .

„ W ie ść  ta  ro z jaśn ia  c iem nośc i. T e n  cesarz  
n iem ieck i, rzu ca jący  w k ażd em  p rzem ó w ien iu  
sw o jem  ręk aw icę  socja lizm ow i, u w ie rz y ł p o lsk ie j 
in fo rm a c ji, u w ie rzy ł w e g zy s ten c ję  „ cze rw o n eg o 11 
T o iu n ia  i  sk a rc ił  go  w m ow ie  p a m ię tn e j. T a ­
k ie  tłó m a c z e n ie  odznacza  s ię ' s ty lo w em  p ra w d o ­
p o d o b ień s tw em . C esa rsk ie  s ło w a , to  boj z socja­
lizm em  w loka lnem  zasto sow an iu , to  p o tę p ie n ie  
to ru ń sk ic h  P o lak ó w  za rzekom e h o łd o w a n ie  
ideom  p rzew ro tu .

„P ow o łano  nas do po rządku  za  w iny  u ro jo ­
ne. M y p o w o io jm y  do porzą d ku  człow ieka , sączą­
cego n ieu fn o ść  do ludu  po lsk iego  w  se rce  m o­
narch y . N ie m iłą  w p raw d zie  s ta je  się  ro la  p ro k u ­
ra to ra  i sędz iego , je ż e li o skarżon j d z ia ła ł w u ­

czciw ej in te n c ji jeże li k o ro n a  z a s łu g  n a ro d o w y ch  
w ieńczy czo ło  je g o , .a  w  p ie r s ia c h  serce  b ije  g o ­
rące , a le  n a m  p rzed  św ię ty m  n a w e t p ió ra  ła m a ć  
i u s t zam y k ać  n ie  w olno , g d y  w chw ilow ym  o- 
b łęd z ie , lu b  lek k o m y śln y m  p o ry w ie  k rzy w d ę  s p ra ­
w ie p u b lic zn e j w y rząd za" .

D zien n ik  P oznański, zacy tow aw szy  a r ty k u ł  p o ­
w yższy, ta k  od s ie b ie  p i s z e :

„ W pow yższych  s ło w ach  talr ciężk i za rzu t 
d e n u n c ja c ji i fa łszy w eg o  in fo rm o w an ia  rzucony  
je s t  w tw a rz  ja k im ś  osobom , a  p rzez  to  p o śre ­
dn io  sp o łeczeń stw u  po lsk iem u , a j  n ie p o d o b n a  go 
m ilczen iem  pom inąć . D la teg o  m y , w in te re s ie  
sp o łe c z e ń s tw a  n aszego , t j .  u su n ięc ia  w śró d  n ieg o  
z u p e łn ie  n a tu ra ln e g o  n iep o k o ju , w zyw am y Prze­
g lą d  P ozńański, aby  z e c h c ia ł w ym ien ić  te  osoby, 
k tó re  w ta k  n iecny  i oh y d n y  sposób  w zg lędem  
sp o łeczeń s tw a  i to  w ła sn eg o  p o s tą p ić  m ia ły . 
U w ażam y to  za  obow iązek  prusoej uczciw ości i 
h o n o ru  i w  im ię  też  te g o  d o m ag am y  s ię  w y­
m ie n ie n ia  n azw isk  ty c h , k tó rzy  w ie lce  n ieu czc i­
w ego czynu , w ed le  in fo rm a c ji P rzeg lą d u  P o zn a ń ­
skiego, d opuśc ili się.

P rzek o n an i je s te śm y , że P rzeg lą d  P o zn a ń sk i, 
k tó ry  p o d a ł tę  rzecz  do w iadom ości p u b liczn e j, 
a  m yślim y  z św iadom ośc ią , a  za razem  z p o czu ­
ciem  m o ra ln e j odpow iedz ia lnośc i, n ie  p o zw o li 
czekać  n a  o d sło n ięc ie  ta je m n ic y 11.

D o słów  p o z n iń sk ie g o  k o leg i, n a  k tó re g o  u- 
w a g i g o d z im y  się  w zupe łnośc i, boć  w te j  s p ra ­
w ie  n ic  b a rd z ie j n ie  szkodzi, niż c iem ność , do ­
rzu cam y  ty lko  p y ta n ie :  Czy to  p ra w d a ?  J e s t-ż e  
to  m ożliw e, by k to ś , zapom niaw szy  o zb aw ien n e j 
z a sa d z ie : „T y lk o  n ie  za w ie le  g o r l iw o ś c i!11 do­
p u ś c i ł  się  k roku , k o m p ro m itu jąceg o  n a s  n ie s łu ­
szn ie  p rz e d  c a ły m  ś w ia te m ?  W szystko  zda je  
s ię  u a  to w skazyw ać, że P rzeg ląd  P o zn a ń sk i coś 
w ie , a  je ś l i  w ie, n iech ż e  ca łą  sp ra w ę  n a le ­
życie o św ie tli i w skaże w in n eg o , n iesłubzną 
bow iem  b j ło b y  rzeczą, aby  za w iny je d n e g o  
c ie rp ia ł  n a ró d  ca ły !

Rosja w Azji. •
W iad o m o ść , ze rząd  ro sy jsk i w y s ła ł  n a  g ra ­

n icę  c h iń sk o -k o reań sk ą  5 .0 0 0  żo łn ie rzy , po ruszy­
ła  w szy s tk ie  u m y s ły  i zan ie p o k o iła  o p in ję  p u ­
b liczną, g d y ż  w ’docznem  je s t , że R osja  ch ce  czyn­
n ie  w y stąp ić , a  p rzy tem  coś zarob ić .

W  E u ro p ie  d la  carów  skończy ły  s ię  ju ż  p o d ­
b o je . Co b y ło  m ożliw em  do w zięcia , w szystko  
ju ż  z rabow ano . M arzen ia  w ie lk o ro sy jsk ie j p a r t j i  
o z łączen iu  w szystk ich  S ło w ian  p o d  b e rłem  
w ład cy  pó łn o cy , n ie  w y jd ą  n ig d y  p o  za g ra n ic ę  
fa n ta z m a g o r ji, g d y ż  in te re so w a n e  m o ca rs tw a  n i ­
g d y  n a  to  n ie  zezw olą. A fry k a  i A m e ry k a  za d a ­
leko , A z ja  z n a jd u je  s ię  p rzy  g ra n ic a c h , w ięc  w 
ta m tą  s tro n ę , od czasów  p anow an ia  M ik o ła ja  I. 
zw rócono  baczną uw ag ę  i z żelazną w y trw a ło ­
ścią, R o sjan ie  zd ąża ją  do p o d b ic ia  ca łe j ś ro d k o ­
w ej i  p ó łn o cn e j A zji. P a d ł  K aukaz, w  ś lad  za 
n im  p o szed ł T u rk e s ta n  i C h iw a, n ad  B u c h a rą  
og łoszono  p ro te k to ra t, a  te ra z  ko le j p rzy sz ła  n a  
K o re ę  i  C h in y .

R o sjan ie  w ty c h  p o d b ity ch  k ra ja c h  rząd zą  
daieKO ro zu m n ie j, n iż  w  P o lsce . N a  K aukaz ie , 
n ie s fo rn ą  lu d n o ść , c h w y ta ją c ą  c ią g le  za b roń , 
p rz e s ie d lili  do R osji, lu b  w y s ła li  do T u rc ji .  C zyn 
te n  b a rb a rz y ń sk i, sp e łn io n y  b y ł w  im ię  ra c j i  s ta ­
nu . Z a to  z p o tu ln y m i P e rs a m i w C h i w i e i T u r -  
k e s ta n ie  p o s tęp u ją  bard zo  og lędn ie . Z o staw ili 
im  re lig ją , ję z y k  i sam o rząd  w ew n ę trzn y . B u d u ­
ją  tam  m ia s ta , d ro g i, k o le je  że lazne  i k ra j z 
n a tu ry  b o g a ty , bardzo  się  p o m y śln ie  rozu  ija .

Co ro k  R osja  p o su w a  się  nap rzó d  i zb liża  
do In d y j. O becnie  ro zd z ie la  ją  ty lk o  A fg an is tan , 
a p ik ie ty  ro sy jsk ie  s to ją  ju ż  ty lko  o 5 0  dn i d ro g i

od g ra n ic  In d y j. S ta rc ie  m iędzy  R o sją  i A n g lją  
je s t  n ieu n ik n io n e , a le  na  to  m usim y jeszcze d łu ­
go  poczekać. A n g ie lscy  d y p lo m ac i p row adzą  c z a ­
sem  p o lity k ę  „od w y p ad k u  do w y p a d k u 11. K ilk a ­
k ro tn ie  n a d a rz a ła  się  im  sposobność  zn iszczen ia  
sw ego  n a jw ięk szeg o  w ro g a  az ja ty c k ie g o , ja k  w 
w o jn ie  k ry m sk ie j lu b  w 1 8 7 8  r . i osłab ien ia , go 
n a  znaczny  czas. N ig d y  je d n a k  n ie  sk o rzy sta li 
i z z im n ą  k rw ią  p rz y p a try w a li s ię  d a le j g w a ł­
to w n y m  p o s tę p o m  sw ego  w ro g a  w  A zji. R o sja  
tym czasem  gorączkow o g o tu je  się  do w ie lk ie j a - 
k c jń  W y b u d o w a ła  ko lej zak asp ijsk ą , ko le j sybe­
ry jsk a  szybko p o s tęp u je , a  z je j  w ykończen iem  
będzie m ia ła  dw ie  w ie lk ie  d ro g i p ro w ad zące  do 
ś ro d k a  A zji, n ie  m ów iąc  ju ż  o k o m u n ik ac ji w o­
d n e j. W te n c z a s  z ła tw o ś c ią  m oże rzu c ić  3 0 0 .0 0 0  
a rm ję , a  podbu rzyw szy  lu d y  In d o s tan u  zniszczy  
A n g lję , m e ty lk o  w  A zji, a le  i w  E u ro p ie .

J a k  w yżej pow ied z ie liśm y , R o sja  n ie  je s t  j e ­
szcze ta k  silną , aby  m o g ła  uderzyć  n a  A n g lję  i 
sp raw a  t a  ob liczoną je s t  n a  d z ie s ią tk i la t .  O b e ­
cn ie  p rz y tra f i ła  się k o rzy s tn a  chw ila  w yc iąg n ię ­
c ia  zysków  z z a ta rg u  ch iń sk o -jap o ń sk ieg o  i  rz ą d  
ro sy jsk i z p ew n o śc ią  coś n a  te m  zarob i. J a p o ń ­
czycy w  s ile  6 0 0  lu d z i za ję li g ra n ic z n e  m ia s to  
ch iń sk ie  H a n g -T sc h u n g , leżące w b liskości za to ­
k i P o ss ie ta . Ja k o  zdo ln i s tra te g ic y , obsadzali w a ­
żną pozycję  i s iln ie  ją  u fo rty fikow ali. Z  te j  
s tro n y  o d  U ssu ri m o g lib y  w ta rg n ą ć  R o sjan ie , 
a  fo rty fik ac jo  H u n g -T sc h u u g u  m usia łyby  ic h  za 
trz y m a ć  w m arszu .

P rzypuszczalnym  je s t , że R o sja  m y ś li o n a j­
ściu n a  K o reę , a le  do tego  ów 5 .0 0 0  k o rp u s ik  
j e s t  za s łab y  i sp o tk a łb y  się  z pow ażnem i s i ła ­
m i jap o ń sk iem i. W  k ra in ie  am u rsk ie j i we w sch o ­
d n ie j S y b e rji w ojsku ro sy jsk ie  sk ła d a ją  s ię  ty l-  

. ko z 2 0  ba ta ljonów  p iech o ty , 14  so tn i kozaków , 
4 lja te ry j, 1 k o m p an ji sap e ró w  i 3  ko m p an ij 
a r ty le i j i  w a ło w e j. Z te j liczby  10  b a ta ljo n ó w  
lin jo w y ch  m usi być u ży ty ch  do s trzeżen ia  w ię­
źn iów  i zak ład ó w  g ó rn iczy ch . Z a led w ie  w ięc  do 
e k sp e d y c ji m o g ło b y  być uży tych  1 0 .0 0 0  ludzi. 
Z tem  tru d n o b y  ry w a lizo w ać  z w yćw iczonem  
w o jsk iem  jap o ń sk ie ru , lub  n a w e t z C h in am i. 
W zm o c n ien ie  ko rpusu  m o g ło b y  n a s tą p ić  d ro g ą  
p rzez  O dessę , a le  p o łączo n e  jć s t  z w ie lk iem i 
tru d n o śc ia m i i  w ą tp ić  n a leży , żeby chciano  to  u- 
czynić . J e d y n ie  ty lko  z T u rk e s ta n u  i z ach o d n ie j 
S y b e rji  m o g ły b y  n a d e jś ć  posiłk i. A le  w obec n ie ­
p ew n e j ludności ta m te jsz e j ryzyko  za w ie lk ie .
0  śc iąg n ięc iu  zaś w ojsk  z R osji n a w e t m ow y b y ć  
n ie  m oże.

W o b e c  ty c h  ew en tu a ln o śc i, ty lk o  d e m o n s tra ­
c ja  m o rsk a  m oże p rz y n ie ść  ko rzyści. J a k  do n o ­
szą  o s ta tn ie  w iadom ości z P e te rsb u rg a , w  K ro n ­
sz tad z ie  u z b ra ja ją  4  p an ce rn ik i, k tó re  b ę d ą  w y ­
s ła n e  n a  w ody ch iń sk ie  p rócz n ich  e sk ad ra  o< ean a  
S p o k o jn eg o  s ta n o w i ju ż  im p o n u jącą  cy frę  1 4  
o k rę tó w  p ie rw sze j i  d ru g ie j k lasy .

G dyby  je d n a k  R o sja  c h c ia ła  się  p okusić  o za­
ję c ie  części K o re i, w o sta teczn o śc i m oże sp ro : 
w adz ić  część w o jsk  z obw odu k au k azk ieg o . N a -  
s tą p i ło y  z a ta rg  z Jap o ń czy k am i a  n a s tę p n ie  
z A n g lją . Owe b ło g ie  i  id e a ln e  p o ro zu m ien ie , 
m iędzy  p a ń s tw a m i eu ro p e jsk ie m i, ro zw ia ło b y  s ię  
jak m g ła  p o ra n n a  i zn a le ź lib y śm y  się  w obec 
k o m p lik acy j, k tó ry c h  d o n io s ło śc i n ik t  n ie  j e s t  
w  s ta n ie  ob liczyć.

K to  dożyje , te n  zobaczy.

Z  K R A J U .
L w ó w  10 p a źd z ie rn ika . 

fL is t  oryginalny Głosu N arodu). .
(N . T .) O rgan żydowskiej p a rtji, zwącej się 

syońską, P rzyszłość, rozpoczął trzeci rok  is tn ien ia
1 zw iększył swój form at. U w ag i godnym  je s t a rty ­
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k u ł w stępny, pośw ięcony w yw odow i, iż żydzi pod 
żadnym  w arunk iem  nie m ogą zrzec się w iary  n ie­
zachw ianej w odbudow anie ojczyzny (czyjej ? boć 
ich  ojczyzną chyba św ia t cały). M uszą w ięc bro­
nić się, gdyż by t swój fizyczny w idzą zagrożony 
w w ysokim  stopn iu  (?!) a zgadniecie przez co? 
Przez... postęp ekonomiczny Galicji, kroczący po­
nad  ich  g łow am i (w oleliby m ieć go ciągle w  k ie ­
szeni), z tak  nieszczęsną m etodą, że syoniści goto­
w i są  z m atem atyczną p raw ie  dokładnością ozna­
czyć dzień, w  którym  żydzi... u s tą p ią  z ostatniego 
posterunku  gospodarczego i... znajdą  się na  b ruku  
z to rbą  żebraczą (sie j. A ntysem ityzm  bowiem , b ia ­
da dalej P rzyszłość , pod różnem i postaciam i (?) 
n iby  cyklon przeb iega w szystk ie u k u ltu row ane  (bo­
daj to przyznają  p p . ' syoniści) państw a, a w  szcze­
gólności na  galicyjskiej ziem i podszyw a się (?) pod 
hasło  postępu ekonom icznego k ra ju  i ru gu je  (ach, 
gdybyż tak  było rzeczyw iście!) żydów z w szelkich 
pól p racy społecznej (c h y b a : spekulacyjuo-oszukań- 
czej). A ntagonizm  p anu jący  od 20 w ieków  między 
żydam i i nieżydam i ma uzasadnien ie  w stosunkach 
organiczuych narodu  (?) żydow skiego, który prze­
s iąk ł niem oralnem i w p ływ am i (w yznanie, zaparc ia  
się p e łn e!) i w sku tek  tego od la t ,50 znalazł się 
wobec sw ycli gościnnych ojczyzn (!?) w tak iem  po­
łożeniu, że dziś szybko już, jak po rów ni pochyłej, 
stacza się w  przepaść bez żadnego niem al ra tu n k u . 
„N iem al", gdyż osta tn ią  deskę w skazuje m u stron­
nictw o syońskie, stronnictw o o tyle radyka lne , iż 
dąży śm iało i o tw arcie ku  zupełnem u przeobraże­
n iu  dotychczasowej w ew nętrznej sy tuacji w społe­
czeństwie żydow skiem , ku  stw orzeniu schron iska 
d la  przym usow ych w ygnańców , kultu ralnego  d la  
n ich centrum  w P alestyn ie , gdzie rozpoczęte ro ln i­
ctwo (?) kładzie fundam ent pod u p ragn ioną  przez 
Syonistów budow ę... W spom niałem  na  począku, że 
Przyszłość  zw iększyła swój fo rm at; z przytoczonych 
uryw ków  w ynikaj iż p rag n ie  bodaj w ten sposób 
nagrodzić — ciasnotę poglądów . W tym sam ym 
num erze syońskiego organu, w  uw agach  d propos  
głośnego niedaw no procesu przed krakow skiem i 
k ra tkam i, znajdujem y oryginalny konterfek t hr. 
W ojciecha D zieduszyckiogo, jako  ..dw ulicow ego 
judo fila" , jako  jednego z tak ich  przyjaciół, od k tó­
rych żydzi niczego spodziew ać się nie m ogą... No, 
co, ja k  co, ale to — pew ne. Jeszcze o czemś za- 
baw niojszem  dow iadujem y się* z najnow szej P rzy ­
szłości. Oto w raz z ko legą swoim, D ar Israelit, w zy­
w a  ona żydów, by Śm igusa , k tóry ciągle „piw a na nich 
obrzydłem  dow cipem ", nie — w sp iera li. W zywa, 
lecz nie w ierzy w  sku tek  pożądany. Gzemu? Bo „bur- 
żoazja żydow ska drży przed lad a  analfabetą  publicysty­
cznym (?) i w oli zajego milczenie grubo się opłacać" (?!) 
Ita c h a ł prenum eru je  „ze strach u  aż k ilk a  egzem ­
plarzy, jak iś  m ecenas lw ow ski w ykupyw ać zw ykł 
część n ak ład u , a liczne firmy w ybitn iejszych ku ­
pców  żydow skieh anonsują się skw ap liw ie  „d la  spo­
ko ju" w antysem ickiem  piśm ie. .W szystko istotnie 
zgodne z psychologją żydów.

Sezon jesiennych  zebrań w  Kole literack iem  
rozpoczął w  ubiegłym  tygodniu  A ureli U rbański 
odczytaniem  dw óch w łasnych  obrazków belietrysty ­
cznych, wczoraj zaś m ów ił d r W itold  B artoszew ­
sk i o w ierze i nauce w kw estji pow stan ia  św iata . 
Miody, lecz bardzo in te ligen tuy  i w ykształcony 
pre legen t, w wywodzie zarówno um iejętnym , ja k  
zajm ującym , s ta ra ł się uw ydatn ić  szczeble, po 
k tórych  um ysł ludzk i, głodny w iedzy, w sp inał 
się, zanim  doszedł do dzisiejszego pojęć rozwoju. 
T em at by ł obszerny i pow ażny, nie mógł, oczywi­
sta , zostać w yczerpanym  w jednogodzinnej poga­
dance, tak  jed n ak  za ją ł licznych s łuchacz”, że na 
ich  prośby d r B. praw dopodobnie jeszcze na d rug i 
wieczór ich  zaprosi. W czorajszy odczyt, o ile wietn, 
by ł tylko w yciągiem  z pracy, k tó rą  p re legen t ju ż  
oddał do druku .

W  czasach g rasu jącej epidem ji bardzo ak tual- 
nein je s t ogłoszone co dopiero dzieło prosektora 
w  lw ow skim  szpitalu  głów nym , dra  A. K rokiew i- 
cza, p. t.: „S tud jum  nad  cho lerą". A utor, ceniony 
fachow iec, k reś li zw ykły proces szerzenia się tej 
choroby, przechodzi jej ogniska galicy jsk ie  w u- 
b iegłych dw óch la tach , k ry tyku je  teoiję P ettenko - 
fera  a  ośw iadcza się przekonyw ująco za teo rją  o 
zarazku cholerycznym  w wodzie, pokarm ach itp ., 
uznaje  w reszcie „przecinki" Kocha za rzeczyw isty 
„specyfik" choleryczny i g łów ny czynnik azjaty­
ckiej epidem ji.

A teraz nieco z... hum orystyk i. Do jak iego  ab­
surdum, może doprow adzić dziennikarza osobista 
n ienaw iść, m ałostkow ość i  p ryw ata, mamy k ap i­
ta ln y  przykład  w  jednym  z pism  tu tejszych. W

pew nym  koncercie śp iew ał m iędzy innym i k w a r­
te t ;  recenzent owego p ism a zdając sp raw ę z w ie­
czoru nie m ógł na tu ra ln ie  zamilczeć o kw artecie , 
który s ta ł się w ybitnym  punktem  program u a p i­
sząc, m usiał w ym ienić w ykonaw ców , zw łaszcza 
arty stę  opery do n ieh  należącego. K olega red ak cy j­
ny jednak  p. recenzenta „nie lub i s ię - z tym  a r­
tystą , w ięc... zoczywszy w notatce nazw isko mu 
n ienaw istne , każe zecerowi w yrzucić je  i zosta­
w ia — k w arte t znakom icie odśpiew any przez 
trzech! To nie anegdotka , an i w ym ysł, an i p rzy­
padek. I  d latego o tym drobiazgu w spom inam , j a ­
ko charak terystycznym , n iem al typow ym . Zaliczy­
łem  „w ypadeczek" powyższy do hum orystyk i ale 
ma on i odw rotną sw ą stronę. J e s t m ianow icie o 
tyle sm utny, mojem zdaniem , że zdradza ja k  ui- 
sk iem i p raw ie  zawsze pobudkam i k ie ru ją  się u 
nas ci, którzy m ają  p re tensję  reprezentow ać opi- 
nję publiczną i ja k  niezgrabnie, śm iesznie, dziecin­
nie, po prostu  nieprzyzwoicie i n ieszlachetnie  sw o­
je tendencje  u p raw ia ją .

/
Mógłbym wam na to przytoczyć cały szereg 

dowodów różnorodnych w  guście  podanego wyżej ; 
m ógłbym  w skazać w iele osobistości, k tórych  w y stę ­
py ozy na scenie, czy estradzie odczytowej, czy na  
n iw ie literackiej i publicystycznej, czy naw et na p o ­
lu  działalności publicznej, albo ignoruje się u nas 
system atycznie z um ysłu, albo zbyw a w sposób le ­
kcew ażący albo w reszcie złośliwy, szyderczy, choć 
niczem nieuzasadniony. Równocześnie nie b rak  i k o n ­
tra s tu ; nie b rak  sążnistych reklam , borabastycznych 
planów  d la  rzeczy bez w artości, d la m iernot, d la  zer, 
które jednak  w tajem niczyw szy się w  a rk an a  dzi­
siejszej p racy, um ieją  doskonale w yzyskiw ać je  ku 
swoim am bicjom , lub karjerow iczow skim  celom i 
interesom . Czy stosunk i takie  można uznać za no r­
m alne, za zdrowe, i uczciwe, czy należy i wolno 
znosić je  bez pro testu  tym , którzy to w idzą, odczu­
wa j ą  i pro test założyć m ogą? Sądzę, że pow ażniej­
sze dziennikarstw o we w łasnej, dobrze zrozum ia­
nej spraw ie, w innoby pom yślić o zm ianie obecne­
go s tanu  rzeczy. P rzedm iotow a, dokładna, sum ien­
na  inform acja, to absolutn ie pierw7szy obow iązek 
prasy . Kto o nim  zapom ina, lub  pam iętać nie chce, 
kto nadużyw a p ióra  d la dogadzania w łasnym  na- 
m iętnostkom , sam  na siebie w yrok  podpisuje, że 
je s t naprzód żakiem  a później indyw iduum  społe- 
łeczeństw u szkodliw em .

L w ów  11 październ ika .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

(N . T . | W czoraj przed ła w ą  przysięgłych ro­
zegrał się zajm ujący proces rusina-narodow ca prze­
ciw  m oskalofilow i; prof. Szuchiew icz oskarżał re­
dak to ra  H a łyc za n yn a  o obrazę czci. F aktycznym  
redaktorem  tego zacnego organu  jes t osławiony-A n- 
drijew icz M arców , odpow iedzialnym  je d n a k  pan 
Ł u cy k ; ten  w ięc s tan ą ł w obec sądu. Geneza pro­
cesu łączy go pośrednio z W y staw ą k rajow ą. H a- 
ły c za n yn  bow iem , w edle tłóm aczeń strony pozw a­
nej, przeciw ny odrębnem u, sam oistnem u udziałow i 
R usinów  w krajow ej W ystaw ie, nam iętnym  i or­
dynarnym  artyku łem  zaa takow ał prof. Szuchiew i- 
cza, jak o  referen ta  p a rtji etnograficznej, a orędo­
w nika w łaśn ie  rusk iej „odrębności". Zaczepiony 
odp łac ił się p ism u, um iesz, zając w sw oim  oddz ia ­
le, na  tró jram iennym  krzyżu s ło w a : „P ostaw ił Jó- 
żef M arków za odpuszczenie grzechów !"... W  p a ­
szkw ilowej replice nazw ał H a ły c za n y n  profesora 
Sz. k low nem  cyrkow ym , pajacąm , błaznem  i g łu ­
pim  A ugustem . S tąd  spraw a, k tó rą  powód tra k tu ­
je  na  podkładzie politycznym  zasadniczym , a po­
zw any na czysto p ryw atnym , osobistym . Z w yw o­
dów stron obu pew ne u w ag i zasługu ją  tu  na 
podniesienie. W ypisałem , m ów ił oskarżyciel, na 
krzyżu nazw isko M arkow a, poniew aż mię rozdra­
żn ił system atycznem i napaściam i i oszczerstw am i, 
poniew aż nadto postępow anie jego  względem  W y­
staw y  i narodow ości rusk iej uw ażam  za g rzeszn e ; 
w  W ystaw ie w zięły  udział w szystkie ru sk ie  stron ­
nictw a, bo to, k tóre go nie w zięło, nie jes t ru- 
skiem , lecz m oskiew skiem . Im ieniem  oskarżonego 
obrońca s ta ra ł się przekonać ław ę, że obelgi Mar­
kow a są ... niczem wobec „pryw aty , n ie tak tu  i p ro­
fan ac ji" , ja k ą  popełn ił prof. Szuchiew icz i że w in ­
ni postąp ić  sobie „ze znanym  polskim  tak tem  i 
szlachetnością Polakom  w rodzoną"... Zaiste, k lasy ­
czne było to odw ołanie się  do podobnych m oty­
w ów przy rozstrzyganiu  sp raw y , k tó rą  rów nocze­
śnie usiłow ało  się przedstaw ić za „bagate lny" za­
ta rg  o so b is ty ! Poczciw ym  przysięgłym  tra fiła  w i­

docznie do serca śm iała  dyalektyka, bo zdobywszy 
się na w yskok „szlachetności", zaprzeczyli w szy­
stk ie  py tan ia  co do w iny redak to ra  H a łyczanyna , 
iż pozw olił sobie bezpodstaw nie nazw ać prof. Szu- 
chiew icza klow nem , g łupcem  itd . Ł aw ę sk ła ­
dali sam i P olacy  i P o lak  bronił.

Znany publicysta , p. Teofil M eruuowiez, w y­
stępuje w  dzisiejszej Gazecie narodow ej z pięknym  
projektem . R adzi m ianow icie, aby dla ustalen ia  i 
u trw a len ia  pożytecznego w pływ u  tegorocznej W y­
staw y, na  różnorodne usiłow ania, skierow ane ku 
podniesieniu  siły i w ydatności w szelakich zajęć za­
wodowych i przedsięw zięć ku lturno-narodow ych, 
ku  cyw ilizacy juo- ekonomiczemu rozwojowi k ra ju , 
aby d la  tych celów utw orzyć z w szystkich żywio­
łów , które W ystaw ę do życia pow ołały, „S tow a­
rzyszenie s ta łe ;"  Stow arzyszenie to, podzie’oue na 
sekcje fachów®  m iałoby pracow ać dalej nad  u rz e ­
czyw istnieniem  przew odnich m yśli W ystaw y k ra jo ­
wej z roku  bieżącego, m iałoby daw ać in icjatyw ę i 
w spierać zachętą  wszystko, co może być dla spo­
łeczeństw a pożyteczne, a  co z b raku podobnych 
czynników , leży jeszcze odłogiem. P ro jek t p. Me- 
runow icza porusza sp raw ę zbyt pow ażną i zbyt 
w iele da jącą  do m ów ienia o sobie, by można n a ­
tychm iast ośw iadczyć się za lub  p rzec iw ; w k a ­
żdym razie jed n ak , projekt ten  należy do tych , któ­
re nie pow inny m inąć bez w yw ołania dyskusji nu- 
bliczuej a ew entualnie bez sku tku , którego p, M. 
pragnie.

W czoraj koncert p. W ład. Żeleńskiego uw ień­
czyło duże pow odz-nie, zarówno pod względem  
artystycznym , ju k  kasow ym . P e łn a  słuchaczów  sa ­
la  w „D om u narodow ym ", przyjm ow ała kompozy­
to ra  i jego dzieła z gorącem  uznaniem , dziękując 
oklaskam i i w ieńcam i. Ju tro  koncert powtórzony 
zostanie w teatrze. P rog ram  obejm ował także w y­
bitniejsze ustępy ze skończonej już opery „G oplana" 
k tóra w najbliższym  sezonie m a ujrzeć św iatło  
k ink ietów  skarbkow skich .

O negdaj baw ił tu  w yborny i nader sym paty­
czny artysta-śp iew ak , p. Je ro m in ; k on trak tu  jeszcze 
nie podpisał, najpraw dopodobniej atoli w ejdzie w 
sk ład  personalu lw ow skiego od 1 g iu d u ia . Cały 
listopad zajmie 12 w ystępów  zaangażow anej już 
p . H eleny M odrzejewskiej.

L w ów  S p a źd z iern ika .
Z  kra jow ej R a d y  szkolnej.

Rnda szkolna krajowa Uchwaliła na posiedze­
niu z dnia !S października b. r. :

1. Zatwierdził- wybory na reprezentantów za­
wodu nauczycielskiego Cło R ad  szkolnych okręgo­
w y c h :  Umila Kazijewieza. kierującego naurzyciela 
•5-klasowej szkoły w  Kbbnkaeli, do R ady  szkolnej 
okręgowej w  Kosowie: Wawrzyńca Kosibę, k ieru­
jącego nauczyciela 2-klasowej szkoły w Libuszy, 
do R ady  szkolnej okręgowej w Gorlicach: Karola 
Wilczkiewieza. nauczyciela szkoły ludowej w Ża­
bnie. do Rady szkolnej okręgowej w  D ąbrow ie : 
Włodzimierza Kaszyckiego, kierującego nauczyciela 
2-klasowej szkoły w Rożniatowie, do R ady szkol­
nej okręgowej w  Dolinie; Aleksandra Żerebeekicgo, 
starszego nauczyciela 4-klasowej szkoły męskiej w 
Dobromilu, do R ady  szkolnej okręgowej w Dnbro- 
m ilu :  Marcina (iliwę, dyrektora szWlty męskiej 
w Tarnopolu, do R ady szkolnej okręgowej w Taa- 
nopolu: Szczęsnego Hanasza, starszego nauczycieli- 
5-klasowej szkoły w Tłumaczu, do R ady szkolnej 
okręgowej w  Tłumaczu.

2. Wyznaczyć drugimi reprezentantami zawodu 
nauczycielskiego do R ad  szkolnych o k ręg o w y ch : 
Józefa Mertę, nauczyciela kierującego 2-klasowej 
szkoły w Bestwinie, do R ady szkolnej okręgowej 
w  B ia ł e j ; Mieczysława Popowicza, kierującego na­
uczyciela 6-klasowej szkoły męskiej w Bolechowie, 
do R ady  szkolnej okręgowej w Dolinie; Grzegorza 
F e liksa  Czyżowskiego, nauczyciela kierującego 5- 
klasowej szkoły w  Tłumaczu, do R ady  szkolnej 
okręgowej w T łum aczu; Dymitra Pukanow a, nau­
czyciela szkoły 5-klasowej męskiej w  Kutnch. do 
R ady szkolnej okręgowej w  Kosowie.

o. Zamianować nauczycielem śzkół ludowych : 
Mikołaja Seredę, nauczycielem szkoły ludowej w 
Obroszynie; Izydora D am m a w A r ta so w ie : Ga­
bryela Kowalskiego w Ż uraw iczk ach : ks. J a n a  
Wnękowicza, nauczycielem religii rz. kat. w szkole 
wydziałowej żeńskiej w  Bochni: ks. Andrzeja Bi­
lińskiego, nauczycielem religii rzyin. kat. w  fi-kla- 
sowej szkole męskiej w  Bochni: Józefa Gurnisie- 
wicza. nauczycielem kierującym 5-klasowej szkoły
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y? B ieczu ; ks. M arcelego K ozaka, nauczycielem  re- 
lig ii rz. ka t. w  6-klasow ej szkole m ęskiej w  J a ­
rosław iu.

4. M ianow ać Jerzego Jan ik a , zastępcą nauczy­
ciela w  szkole realnej w e L w ow ie.

5. Z atw ierdzić w  zawodzie nauczycielskim  w 
szkołach ś re d n ic h : W incentego F ran k a , Sew eryna 
Zarzyckiego, Ja n a  M alinow skiego i E m ila  K orda- 
siewicza w gim nazjum  w  P rzem yślu ; A rona K ohna 
i W incentego M isiołka w  g im nazjum  w S tan is ła ­
w ow ie.

6. W yłączyć gm inę Tyniow ice z zakresu  szkoły 
ludow ej w  B ystrow ieach  z d. 31 g ru d n ia  181)4 r. 
i  zorganizować w T yniow icach osobną szkołę lu ­
dow ą od d. 1 w rześn ia  1895  r.

7. P rzekształcić  szkoły ludow e od dn ia  1 sty ­
cznia 18115 r . : 3 -k lasow ą w Janow ie  na  4-klaso- 
w ą ; 2-k lasow ą w  Łoszniow ie n a  4 -k laso w ą; 2- 
k lasow ą w Szczucinie na  4 -k la so w ą ; 2 -k lasow ą 
Chodaczkowie w ielk im  na  3-klasow ą.

N o w y  Sącz 9 październ ika .
Wiec chłopski.

(Sprawozdanie oryginalne Głosu Narodu).
Dziś ju ż  od ra n a  roiło się w B ynku  od różno­

barw nych  tłum ów  oczekujących na  znak dzw onu, 
aby w raz z innem i pójść na nabożeństw o do fary, 
albow iem  zbierano się na W iec chłopski, a każda 
rzecz jeżeli ma mieć powodzenie w inna się z Bo­
giem  rozpoczynać. Po  nabożeństw ie w kościele 
farnym , zgrom adzili się  w iecow nicy przed g m a­
chem  „S oko ła" . T u, u w stępu, poseł J a n  Potoczek 
rozda ł w szystkim  k arty  w stępu, postanow iono bo­
w iem  wstęp na  W iec tylko za kartam i leg itym a- 
cyjnem i w formie broszurek, obejm ujących przytem  
s ta tu t i regu lam in  „S tronn ic tw a ch łopsk iego". Tym ­
czasem w tłum ie rozdaw ał ktoś egzem plarze R obo­
tn ik a .  C iekaw i żandarm i w m ięszali się w to zaraz 
z pow odu nieopłaconej koloortaży i zaw ied li bie­
d aka  do starosty , który  im je d n a k  rzekł, iż to do 
niego nie należy. U parci stróże bezpieczeństw a po­
szli tedy do sąd u  lecz i tam  usłyszeli: że rzecz 
„kolportaży" należy do skarbu .

O godzinie jedenastej przew odniczący, p. St. 
Potoczek, zagaił posiedzenie w ybierając na sek re­
tarzy  : pp. K lem ensiew icza, B iedronia, Skw arę. 
T ro jdana i  p rzedstaw ił zgrom adzeniu przybyłych 
gości, .jako to : ks. in fu ła ta  d ra  G óralika, ks. p ra ­
ła ta  Pociłow skiego, ks. Żabockiego.

N astępnie  p. prof. M ałecki im ieniem  Soko­
łów , pow itał zgrom adzonych, życząc szczęścia w o- 
b radach .

P rzew odniczący w swej mowie inauguracy jnej 
w spom niał, że przed rokiem  zsw iązało  się „S tro n ­
n ictw o ch łopsk ie" , którego kierow nictw o złożono 
w  jego  ręce, on je  dziś napow rót sk ład a  w ręce 
w alnego zgrom adzenia a  zdając sp raw ę z w łodar- 
s tw a nie tai trudności i przykrości, z których 
szczęśliw ie w ybrnął, żyw i jed n ak  nadzieję, że no­
w y zarząd już n ie  będzie m ia ł tych  przeszkód, 
z jak iem i m usiał w alczyć ustępujący w ydział. Dalej 
m ów ca w spom ina o opuszczeniu chłopa, pozosta­
w ien iu  go losow i i  o w łasnych siłach . J a w ią  się 
w praw dzie  między n im i jacyś przyjaciele ale na 
n ich  chłop doznaje tylko zawodu. W łasność m ała 
p racu jąca  m a potrzeby i w ydatk i, k tórych n ik t nie 
uw zględnia . „T rudno jednakże  ręce opuszczać — 
rzekł. — Skoro w szystk ie stany  radzą  o sobie, 
czem u my dajem y się zan iedbyw ać?" Mówca w y­
ja ś n ia  dalej, że licząc na  siebie n ie dadzą rady, 
choć rąk  p rzy k ład a ją ; m uszą się w ięc wszyscy 
łączyć i so lidarn ie  w spierać. „Do tego trzeba ty l­
ko dobrych chęci. Myśmy złego un iknęli, a  wam 
zdajem y w ładzę, możecie rozporządzać w edle s ta tu ­
tó w ". M ówca zaleca dalej politykę ch łopską pro­
stą , ro lną. Je ś li gm iua  ma w zrosnąć, radzi cha­
łupnikom  a wreszcie gm inie, kupow ać to, co za­
d łużone ; n iech  tylko w tera i szlachcic w spiera 
w łościanina. Ma obcy wziąć, to raczej niech swój 
kup i, zwłaszcza, że g run ty  rozdrobione po k ilka 
m orgów , tak , iż nie ma gdzie popaść, podczas gdy 
obok po p a ręse t morgów obcy zabiera. A wszakże 
chłop to F o lak , to żyw ioł narodow y! P rzypom ina 
mówca, że już w czasach b iblijnych znane było 
nabyw anie praw  m iędzy Jakóbem  a Ezaw era. W szy­
stko złe uleczy ośw iata. Posłow ie znają dolę chło­
pa ; niechaj w ięc ko ła ta ją  w Sejm ie o ośw iatę lu ­
du. W yborcy pow inni do tego zobow iązyw ać sw o­
ich posłów . D bajm y wszyscy o podniesienie ludu  
i o sp raw ied liw ość  rów ną  d la  w szy s tk ich ! Ju ż  i 
dziś chłop kupuje zadłużone, acz z w ie lką  prze­
szkodą obcych — ale korzystać z tego, oto poli­
ty k a  chłopska. N a poparcie sw ego zdan ia  p rzy ta­
cza m owę St. hr. T arnow skiego, k tś ry  radzi w spie­

rać  chłopów  jak o  żyw ioł krajow y i „my niegdyś 
byli chłopy, a  biliśm y pod G runw aldem ". Chłop 
kocha sw ą ziem ię, n ie  baczy, czy za drogie p ie­
niądze, byle ją  dostał od obcych, co tanio kupili 
a  parcelu ją  i odprzedają drogo. To wyzysk, to 
lich w a! Tej siły  żyw otnej nie pow inno się rzucać 
na pastw ę spekulan tów  żydow skich. N iech  chłop 
m a ta n ią  pożyczkę i niech przy licy tacji będzie u- 
w zg lędn iany  słusznie, a ju ż  w iele będzie dobrego. 
Mówca zakończył s ło w y : „Szanow ni bracia, dałem  
wam pobieżny pogląd na  politykę chłopską. To 
je s t źródło polepszenia naszej doli. My z Bogiem  
pragniem y dążyć do podniesien ia  mieszczan i lu ­
du jak o  rów nych z rów nym i!"  (O klaski).

Odczytano następn ie  nadesłane telegram y, a 
m ianow icie : od księdza z okolicy z życzeniam i po­
m yślnych obrad i od posła  K ram arczyka, który  u- 
sp raw ied liw ił swoje nieprzybycie z pow odu słabo ­
ści. Po tem  p. St. Potoczek prosił, żeby go zastąp ił 
obecny poseł Ż ardecki i przew odniczył dalej ob ra­
dom, w edle program u, n a  co zgrom adzeni zgodzili 
się. P rzew odnictw o objął p. Żardecki, m ó w ią c : 
„W ysłuchaw szy słow a w stępnego, teraz przystępu­
jem y do porządku  dziennego".

P . d r G ustaw  Rom er, prezes R ady  pow iatow ej 
now osądeckiej, zabiera głos, jako gość, zaproszony 
przez p. St. Potoczka. Złożywszy życzenia pomy­
ślnego w yniku obiad , zgadza się z dążnościam i, o 
jakich  tu  mówiono, chce je  popierać i  zaleca w y­
trw ałość i energję. „Przedstaw iony  przez przew o­
dniczącego k ierunek  — rzek ł p. R om er — jest 
także życzeniem kraju , a to na zasadach  polskich 
i kato lickich . J a  też jes tem  rolnik iem , czuję podo­
bne potrzeby, a jeże li ja k ie  zachodzą różuiee, to są  
one może m niejsze, niż w spólne in teresy , jak ie  
nas łącz ą" .

P . Żardecki przystępuje  do następnego  p u n k tu  
program u, a m ianow icie: O dczytanie protokołu  z 
ostatniego posiedzenia, tj. z 5 lipea  1893  r., co 
uczynił Ja n  Potoczek jun io r, sekretarz, a zgrom a­
dzenie przyjęło do w iadom ości.

N astąp iło  spraw ozdanie z czynności „S tronni­
c tw a chłopskiego" za rok 1893 i 1894 . Zgrom a­
dzeń odbyło się 3 : w  Ja ro sław iu , w  L im anow ej i w 
K rakow ie, posiedzeń w ydziału  13. Członków było 
p ierw otnie 880  (dziś 1 2 0 0 ); dochody w ynosiły 
661 złr. 49  ct., w ydatk i zaś 369  złr. 75  et. P o ­
zostałość. ulokow ano na książeczkę Kasy oszczę­
dności.

P . S k w ara  zdał szczegółowo spraw ę z ra c h u n ­
ków, a w idząc, ze tak  oszczędnie i  oględnie go­
spodarow ano, w nosi w yrażenie podziękow ania za­
rządow i, co W iec przyjął.

N astępu je  z porządku  p rogram u w ybór zarządu. 
Przew odniczący zaw iesza posiedzenie n a  5 m inut. 
Głosowano kartkam i. N a  sk ru tatorów  obrano pp. 
M aciuszka, Jodłow skiego , B iedronia  i Polańsk iego . 
K artek  było 315  (na 400  obecnych). W ybran i zo­
sta li S tan. Potoczek 315  głosam i, Jakób  Jod łow sk i 
305  głos., Tomasz C iąg ła  286 głos., S tan . U ryga 
303 g łos., J a n  Potoczek 315  głos., Józef Chrza 
now ski 232  głos., Józef M aciuszek 2 9 7  g ł., J a n  
R em bilas (głosy rozstrzelone). — D okończenie przyślę 
w am  w następnym  liście.

------------------------- r
W iśnicz N o w y  8 październ ika .

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
P od  koniec ubiegłego m iesiąca odbyły się w 

K rólówce, w  pow iecie bocheńskim , p rzedstaw ien ia  
sztuki ludow ej w trzech  ak tach , ze śpiew am i i 
m uzyką, p. t . : „P rzyjaciele lu d u " , pod k ierow ni­
ctw em  autora, tam tejszego proboszcza i  kanon ika , 
ks. J a n a  W róbla. Prócz sił am ato rsk ich  z okolicy, o- 
degrało  także i k ilku  w łościan z K rólów ki pow ie­
rzone im  role zupełnie popraw nie. Pom im o, iż 
sztuka była d łu g ą  i aż 21 osób brało udzia ł w 
p rzedstaw ien iu , odbyło się ono g ładko  i zadowo­
liło  zupełnie nietylko dw utysięczny blisko tłum  
w łościan, lecz także licznie zebraną okoliczną in te ­
ligencję. P ierw sze przedstaw ien ie  poprzedziło u ro ­
czyste pośw ięcenie sz tan d a ru  tam tejszego K ółka 
rolniczego. Po  mowie ks. W róbla, poruszającej 
serca w szystkich zebranych, odśp iew ał chór w ło­
śc iańsk i, przez sw ego kanon ika  wyćwiczony, lita - 
n ję  lo re tańską  na cztery m ięszane głosy, bez to­
w arzyszenia organu, z w praw ą, n iepozostaw iającą 
nic do życzenia.

P rzy  tej sposobności trudno  zamilczeć o zasłu ­
gach  w spom nianego ju ż  ks. W róbla. Chociaż od 
n ied ług iego  czasu sto i n a  czele sw oich parafjan , 
ty le ju ż  zasług  położył około podniesienia ich  s ta ­
nu , tak  m oralnego, jak  i m aterjalnego, że za to 
należy m u się wdzięczność pow szechna. Żyda z 
karczm y usu n ą ł, a gdzie daw niej karczm a s ta ła , w idzi­

my dziś szkołę. P rócz tego założył Kółko rolnicze, 
p rosperu jące, ja k  żadne inne w okolicy. Lecz nie 
koniec n a  tern. Zacny kap łan  zap rag n ą ł także p la ­
stycznie okazać swoim parafjanora sk u tk i stosun­
ków z żydostwem . P raco w ał tedy  długo i owocem 
tej mozolnej pracy był w łaśnie u tw ór sceniczny 
dw ukro tn ie  odegrany. D odać jeszcze należy, że ko­
szta tych  przedstaw ień  sam  poniósł. Życzyćby so­
bie tylko należało, iżby za p rzykładem  K rólów ki 
lud  cały  polski okazał, że bez pomocy żydostw a 
można nie tylko istn ieć, lecz także zapew nić sobie 
dobrobyt, będący dotychczas udziałem  tylko p a so ­
żytów. W szelkie uznanie należy się  także p. A. 
Saugerow i, kapelm istrzow i sa linarnem u z B ochni, 
pod którego b a tu tą  m uzyka, z w ieśniaków  króle­
w ieckich złożona, w yw iązała  się doskonale ze sw ego 
zadania. J . M.

Z życia Chińczyków.
XXVIII.

Handel
(D okończenie). —  IV C hinach nie potrzeba się 

obaw iać try słać  dziecko za spraw unkiem , bo m ożna 
być pew nym , że się nie da oszukać. Z abaw y n a ­
w et m łodych Chińczyków  przesiąkn ię te  są  tym  du ­
chem m erk an ty lizm u ; baw ią się w sklepy, lom­
bardy i tym  sposobem  osw ajają się z żargonem  i 
w ybiegam i Kupieckiemu P o siad a ją  oni tak  dokła­
dną znajom ość w szystkiego, co się  tyczy handlu , 
bo s ta rs i przypuszczają ich do najw ażniejszych ta ­
jem n ic  i pow ierzają  im  najw ażniejsze in teresa  
w w ieku, w  którym  inne  dzieci zajm ują sic jedyn ie  
zabaw kam i i drobnostkam i.

M ieszkańcy p aństw a  N iebieskiego m ają zasłu ­
żoną repu tac ję  ludzi chytrych i podstępnych, mo­
żna sobie zatem  w yobrazić, że tak i ch a rak te r m usi 
w ie lką  rolę odgryw ać w hand lu . Możnaby tom y 
p isać o mniej lub  w ięcej dow cipnych i śm iałych 
oszukaństw ach kupców  ch iń sk ich ; j e s t ’ to tak  da­
lece w  zw yczaju pow szechnym , w modzie, że n i­
kogo nie ra z i; to poprostu zręczność, sz tu k a ; k u ­
piec dum ny jes t z tego, gdy  może pow iedzieć, ja k  
m u się to lub owo szacherstw o udało. Jednak , 
chcąc oddać Chińczykom  ca łą  spraw iedliw ość, do­
dać trzeba, że ten b rak  uczciwości i dobrej w iary  
stnieje tylko w7śród drobnych kupców ; w ielk ie  

domy handlow e przeciw nie odznaczają się  w ielką 
lojalnością i uczciw ością w  sw oich o p e rac jach ; 
są  istnym i n iew olnikam i swego słow a i zobow ią­
zań. Europejczycy, pozostający w  stosunkach  h a n ­
dlow ych z C hinam i, jednogłośn ie  w ychw ala ją  nie­
poszlakow aną praw ość w ielk ich  negocjantów  ch iń ­
skich .

W  C hinach n :e ma innej m onety praw nej 
oprócz m ałych okrąg łych  pieniążków  lanych z aljażu 
cyny z m iedzią i zw anych t s ie n ; E uropejczycy 
n ad a li im  nazw ę sapeków . M ają one w pośrodku  
dziu rkę  kw adratow ą, do naw lekan ia  na sz n u re k ; 
tysiąc tak ich  sztuk  naw leczonych, rów na  się, w  
przeciętnym  kursie , ch ińskiej uncji s re b ra , gdyż 
ze złota i  sreb ra  nie b iją  n igdy  monety w Chi­
nach. Lubo sapeki używ ają się  tylko przy zaku­
pach  drobniejszych, to jed n ak  złoto i srebro, uży­
w ane przy zakupach  w iększych, odw aża się ja k  
inny tow ar, a um ow y zaw iera ją  się n a  sznurk i 
sapeków . D la tego to Chińczycy po m iastach  no­
szą zawsze przy sobie m ałe w ażki, na  których 
przy kupn ie  lub sprzedaży w ażą srebro, którem  
p łacą , lub  k tóre otrzym ują. B ilety  bankow e p ła tne  
okazicielow i, są  w obiegu n a  całym  przestw orze 
cesarstw a. W ypuszczają je  w ielk ie domy handlow e, 
a  przy jm ują w szystkie m iasta ważniejsze.

S apeka, której w artość rów na się  mniej w ię­
cej połow ie centym a francusk iego , w yśw iadcza nie- 
obliczone u słu g i handlow i detalicznem u. Dzięki sa- 
pece, w  C hinach sp rzedają  wszystko na  n iezm ier­
nie m ałe  porcje. Można kup ić  k aw ałek  g ruszk i, 
orzech, tuzin ziarnek  bobu sm ażonego, paczkę ziar­
nek kaw ona, w ypić filiżankę herbaty  lub w ypalić 
p a rę  fajek ty tun iu . O bywatel, k tórego nie stać  na 
całą  pom arańczę, kupu je  sobie jej połow ę. To roz­
d robnienie monety chińskiej dało początek niezli­
czonym drobnym  przem ysłom , z których żyją ty ­
siące ludzi. Z p a ru se t sapekarai Chińczyk nie za­
w aha się  rzucić n a  ja k ą ś  m a łą  spekulację  ku p ie ­
cką. Sapeka w reszcie je s t szczególnem dobrodziej­
stw em  d la  proszących o ja łm u ż n ę ; trzeba być b a r­
dzo ubogim , żeby nie m ieć sapeki d la  żebraka.

Część urzędowa.
Konkurs. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie 

ogłasza konkurs na posadg rzeczywistego nauczyciela re- 
ligji rzymsko-katolickiej, z roczną płacą 800 złr. i ro ­
cznym dodatkiem na mieszkanie w kwocie 80 złr., dla 
szkoły żeńskiej imienia Konarskiego we Lwowie.
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F E T L E T O U .

PAN BEREŻNICKL
PO W IEŚĆ ORYGINALNA 

o sn u ta  na tle  stosunków  galicyjskich z przed r. 1848
N a p i s a ł

16 O S T O J A .
(C iąg  d a l s z y ) ,

D y on izy  u sły szaw szy  g ło s  dob rze  sob ie  z n a ­
n y . od w raca  s ię  i p e łn ą  d ło n ią  ud e rza  Ic k a  w 
fiz„ognom ję. Ż yd  o d sk ak u je  ja k  op arzo n y  i k rzy ­
czy  do ż o łn ie rz a :

— H err L andsdragon , n ie c h  m u p an  odda !
—  J a  te g o  n ie  uczynię .
—  P rzec ie  on m n ie  u d e rzy ł, z a b i ł !  O n ran ie  

d a ł  w pisk.
—  T o skarż  go za E hrenbeieid igung.
—  E hrenbeie id igung?  —  żyd sp o k o jn ie  p o w ­

tó rz y ł.  —  H orste!  Czy P rzem y śl to  ta k ie  w ie l­
k ie  m ia s to , żeby  za p isk  b y ł E hrenbeie id i­
g u n g ?

D yon izy  c h c ia ł  o coś z ap y ta ć , żądać  w yja ■ 
śn ie ń , jed n ak ż e  w śród  zam ę tu  n ie  m ó g ł p rzy jść  
d o  g ło su . Ż ydzi i la n d sd ra g o n i w  m n iem an iu , 
ż e  z łow ili teg o , na  kogo  po lo w ali, o dn ieś li go 
p ra w ie  n a  ręk ach , c h ło p a k  bow iem  w aleczn ie  się  
b ro n i ł  i żaduą  m ia rą  m e  c h c ia ł iść  d o b ro w o ln ie . 
J e g o  tow arzysz  sko rzystaw szy  z p o p ło ch u , w ró ­
c i ł  ty m czasem  do dom u.

—  Ź le !  — z a w o ła ł JHilcio —  usłyszaw szy  - 
co się  na  u licy  s ta ło . —  Ł o try , w n io sk u jąc  po 
p ła szczu , w zięli go za  m n ie  ! A le z teg o  w idać , 
że m n ie  ju ż  s tą d  n ie  w ypuszczą, że m i zg u b ę  
p o p rzy s ięg li. T rz e b a  ic h  za tem  u p rzed z ić ! Z a­
n im  p rzek o n a ją  się  o sw oje j om y łce , m uszę w y­
n ie ś ć  się  s tą d  i z m ia s ta !  A  w ięc do w id zen ia  
k o led zy ! B ądźc ie  zd row i i p rzy p o m in a jc ie  sob ie  
c zasem  w aszego H ilc ia !

K o le jn o  w szy stk ich  u śc isn ą ł, z a rz u c ił p łaszcz , 
k tó ry  m u p odano  i ab y  n iczy je j u w ag i n ie  zw ró­
c ić , sam  je d e n  w y p a d ł n a  u licę . T u  p rz y s ta n ą ł, 
j a k  za jąc , g d y  ch ce  c h a r ty  zm ylić , p rz e ż e g n a ł 
s ię  i  cw a łem  p o b ie g ł ku  zam kow i.

Z an im  żydzi doszli do p ie rw sze j la ta rn i , k tó ­
re  w ów czas je d y n ie  w  ry n k u  p ło n ę ły  i o m y łk ę  
sw o ją  p o zn a li, p an  H ila ry  B e reźn ick i b y ł  ju ż  za 
m ia s tem .

N a z a ju trz  siedząc w y godn ie  w b ry ce  p łó tn e m  
n ak ry te j, k tó ra  z P rz e m y śla  do B o lechow a po 
só l je c h a ła ,  w ra c a ł do dom u.

X II .

H ilc io  ro k  roczn ie  po  k ilk a  ty g o d n i w dom u 
p rz e p ę d z a ł, p rzy jeżd ża jąc  zaw sze n a  w akacje , 
w szakże n ig d y  jeszcze  w idok  o jczy s te j zag ro d y , 
n ie  z ro b ił n a  n im  teg o , co te ra z  w rażen ia . D a ­
w n ie j p rzy jt żdża ł ja k  k ażd y  s tu d e n t, szu k a jący  
w  d om u  ro d z ic ie lsk im  w ypoczynku  i ro z r y w k i; 
te ra z  sp ie szy ł do dom u , ja k  cz ło w iek , k tó ry  w ie, 
że  go  tam  czekają  now e i ciężkie  obow iązk i.

M im o ca łe j le k k o m y ś ln o śc i: m im o , że c iąg le  
ż y ł  z d n ia  n a  d z ień , boć i te n  p o b y t w szko­
ła c h , n ie  byrł  w łaśc iw ie  w y n ilie m  Dianu ro zu ­
m n ie  o o m y ślan eg o , ty lko  jednym  z ow ych  rz u ­
tó w , do k tó ry c h  ludzie  je g o  te m p e ra m e n tu  za­
w sze  są  g o to w i : m im o w ięc  lekkom yślnośc i, k tó ­
r a  zn am io n o w a ła  każdy  je g o  k ro k  w ażn ie jszy , 
H ilc io  m ia ł  z ło te  se rce . Ó d da lszych  w y padków , 
k tó re  n im  ja k  k ru c h ą  ło d z ią  m io ta ły , n ig d y  bo­
w iem  n ie  u s iło w a ł n ad  n iem i zapanow ać , z a le ­
ż a ło , n ie s te ty , czy m ia ł pó jść  w yżej, czy  zostać  
n a  s tan o w isk u  do ty ch czaso w em , czy te ż  u p aść  i 
w ięce j się n ie  dźw ig n ą^ .

O baw y co do zd row ia  o jca, n ie  b y ły  b ez ­
p o d s ta w n e . S ta ru szek  sąd z ił, że m ia ł g ic h t  w  no­
g a c h , z ło  p rz e m ija ją c e ; ty m czasem  je g o  nog i 
b y ły  sp a ra liż o w an e . L ek a rz , k tó ry  co k ilk a  (h i 
-lo p a łac u  p rzy jeżd ża ł, z p o lecen ia  m ło d eg o  h r a ­
b ieg o  p rz y sz e d ł o g ląd n ąć  ch o rego . W y b ad aw szy  
g o  su m ien n ie , p o w ied z ia ł synow i n a  ucho , że 
o jc iec  w ład zy  w n o g ach  w ięcej n ie  odzyszcze, 
H ilc io  z m a r tw ił się bardzo , a  p on iew aż  lek a rz  
s tan o w czo  m u o św iad czy ł, że na c ie rp ie n ia  te g o  
ro d z a ju  m edycyna  n ie  m a  lek a rs tw a , on zaś o j­
c a  ko n ieczn ie  c h c ia ł ra to w ać , w ięc  p oczą ł zasię ­
g a ć  ra d y  ro zm a ity ch  k o b ie t i w ró żb itó w , k tó ry ch  
n a  K usi C zerw onej, w ow ej epoce b y ło  znacznie 
w ięce j, niż lek a rzy  p a te n to w a n y c h .

(Ciąg dalszy nastąDi.)

K to winien?
P O W I E Ś Ć  z A N G I E L S K I E G O .

9 ----------

(Ciąg dalszy).

B y łe m  jeszcze pod tem  w rażen iem  g ro zy , 
gdym  uczu ł d o tk n ięc ie  o b ce j rę k i na  m em  ra ­
m ien iu . O d w ró c iłem  się żywo. P rz e d e m n ą  s ta ł  
p . G ryce, trz y m a ł p a lec  na u s ta c h , tw arz  je g o  
en e rg iczn a  n o s iła  ś lad y  w zburzen ia .

—  W e jd ź  p an  —  zaczą ł — n ie  znasz je s z ­
cze, ja k  w idzę, św ia ta  w k tó ry  w K raczasz. Z a­
p a n u j n ad  sobą . a  p a m ię ta j , że czeka  n as sędzia.

—  A le k tóż  to  o d e z w a ł się  p rzed  c h w ilą ?
N ie  zw raca jąc  u w ag i na  m o je  sp o jrzen ie

b łag a ln e , z ap u k a ł do drzw i i o tw o rz y ł je  na  oścież.
S ta n ą łe m  na p ro g u  o lśn io n y  w id o k iem , ja k i 

się oczom  m o im  p rz e d s ta w ił . U jrz a łe m  p rz e ś li­
czną k o b ie tę . P o d n o s iła  się w ła śn ie  n a  w p ó ł z 
dużego  a tła so w e g o  fo te lu ;  je d n ą  rę k ą  o p ie ra ła  
się o po ręcz  fo te lu , d ru g ą  w y c ią g n ę ła  p rzed  s ie ­
b ie . w skazu jąc  ja k iś  o d le g ły  p rz e d m io t w p o ­
koj u.

B yła w sp a n ia ła , zd u m iew a jąca , w y d a ła  rai 
się  n ie  w sp ó łczesn ą  k o b ie tą , lecz ją k ą ś  s ta ro ży ­
tn ą  p y to n issą , w y ra ż a ją c ą  g ro źn y m  ru c h e m  n a j­
wyższe lu d z k ie ' o b u rzen ie .

—  M iss M a ry  L e a y e n w o r th ! — sz e p n ą ł m i 
p. G ryce n a  ucho .

A h !  m iss  M ary  L e a y e n w o rth !
D ozna łem  dz iw nego  u czu c ia  u lg i. A  w ięc  ta  

w sp a n ia ła  is to ta  n ie  b y ła  in te re su ją c ą  się  r e ­
w o lw eram i E leo u o rą !

O dw róciw szy  g ło w ę , sp o jrz a łe m  w k ie ru n k u  
w y c ią g n ię te j ręk i, k tó ra  z aw is ła  w p o w ie trzu , 
sk a m ie n ia ła  ja k b y  od now ego w zruszen ia , ja k ie m  
by ło  to  n ie sp o d z iew an e  w ejśc ie  w c h w ili w y ja ­
w ien ia  s tra szn e j ta je m n ic y .

I  u jrz a łe m  .. lecz n ie ... ja k ż e  tu  o p isać  E le ­
onorę  ?

P o tra f iłe m  o d m alo w ać  w sp a n ia łą  p ięk n o ść , 
d e lik a tn y  w dzięk  i do sk o n a ło ść  k sz ta łtó w  M arji 
L eay en w o rth . p rz e jm u ją c e j w szy s tk ich  z a c h w y ­
tem  —  ale E le o n o rę ?

C hcieć  j ą  op isać , b y łoby  to  sam o , co s ilić  
się  n a  odm alow an ie  tę tn a  m o jeg o  se rca .

Z a ja śn ia ła  p rzed  oczym a m em i ta  tw a rz  u j­
m u jąca , p o e tyczna , n ad z ie m sk a  i z n ik n ą ł od razu  
w zrok  p iękności je j  kuzynki. O d tąd  i n a  zaw sze  
w id z ia łem  ty lko  E leo n o rę  i zaw sze E le o n o rę !

W  c h w ili, g d y m  j ą  u jrz a ł, s ta ła  w p o s ta w ie  
zb u n to w an e j p rzy  ruałym  sto lik u , zw rócona tw a ­
rz ą  do kuzynk i, je d n ą  ręKę tr z y m a ła  n a  p ie r ­
s ia ch , d ru g ą  o s tó ł  się  op ie ra ła .

Z anim  o c h ło n ą łe m  z w rażen ia , o d w ró c iła  
g ło w ę  i je j  zw rok  s p o tk a ł się  z m oim .

Z ro zu m ia ła  w id o czn ie  c a łą  g rozę  sy tu a c ji i 
z k o b ie ty  d u m n e j, b u n tu ją c e j się p rzec iw ko  w e -  
zasłu żo n em u  oskarżen iu , s ta ła  oię n ag le  is to tą  
drżącą, p rze rażo n ą  św iadom ością , iż m iecz w isi 
n ad  je j  g ło w ą  i że la d a  c h w ila  sp a ść  m oże.

T o p rze is to c zen ie  b y ło  jakoby  w yznan iem  
w iny . S tra szn y  żal śc isn ą ł m e serce . L ecz w 
te jże  ch w ili M ary , zapanow aw szy  nad  sobą, zb li­
ży ła  się  do m n ie  z w y c ią g n ię tą  d ło n ią .

—  W szak  p a n  R a y m o n d ?  —  rz e k ła  —  b a r ­
dzo to  u p rze jm ie  z p ań sk ie j s tro n y . A  p an  — 
do d a ła , zw raca jąc  s ię  do p an a  G ryce .— p rzy ­
szed łeś  oznajm ić , że nas oczeku ją  n a  do le  ? —  B y ł 
to  n ie w ą tp liw ie  ten  sam  g ło s . k tó ry  s ły sz a łe m  
p rzed  ch w ilą , lecz  słodszy , p ie szczo tliw y  n iem al. 
R zuciłem  ok iem  n a  p . G ry ce ,,  aby  zobaczyć, 
ja k ie  to  n a  nim  zrob i w ra ż e n ie ?  M iłe , w id o ­
cznie , bo u k ło n ił się n isko  i n a  je j  pow ażne  
sp o jrzen ie  o d p o w ied z ia ł u sp ak a ja jący m  u śm ie ­
ch em .

N ie  s p o jrz a ł n a  d ru g ą  kuzynkę, ch o ć  oczy 
je j w le p i ł> się  w ni'ego z zap y ta n iem , k tó re  
by ło  zarazem  n ie m y m  o k rzy k iem  trw o g i.

Z n a jąc  p. G ryce , w ied z ia łem , że je g o  po ­
zo rn a  o b o ję tn o ść  d la  te j  n ieszczęśliw ej, je s t  b a r ­
dzo z ły m  zn ak iem  i p rze ję ty  lito śc ią , z a p o m n ia ­
łe m  zu p e łn ie , że M ary  L eav en w o rtL  o d ezw a ła  
się  do m n ie , z ap o m n ia łem  n a w e t o je j  o b ecn o ­
ści w  poko ju . S zed łem  do je j kuzynki, lecz  
m n ie  p . G ryce za trzy m a ł.

—  M iss L e a v e n w o rth  m ów i do p ana  —  rzek ł.
P o d a łe m  rę k ę  śliczne j o sobie , k tó r a  s ta ła

p rzed em n ą . ja k  z jaw isko  i p ro w ad z iłem  j ą  ku 
d rzw io m .

C h ło d n a  p rzed  c h w ilą  tw a rz  M a rji L eay en ­
w o rth  z ła g o d n ia ła  a  n a w e t ro z ja śn iła  s ię  u- 
śm iechem .

—  P an  je s te ś  w idoczn ie  bardzo  d o b ry  — 
szep n ę ła . —  W  ch w ili ta k  stra szn e j, p o trz e b u ję  
o p iek i, p o d p o ry , a m o ja  kuzynka  —  tu  g ło s  je j  
z ad rża ł trw o g ą  —  m o ja  kuzynka  je s t  dziś taka 
dziw na  !

— H m ! p o m y ś la łem  —  gdzież  się  p o d z ia ła  
ob u rzo n a  p y to n issą , k tó rą  w id z ia łem  p rzed  chw ilą , 
w ch o d ząc  do te g o  poko ju  ?

C h c ia ła  li z a trzeć  w u m y śle  naszym  p o ­
d e jrz e n ia  i wniostci, ja k ie  p o p rzed n ie  je j  s ło w a  
w zb u d z iły , lu b  te ż  m oże s ą d z i ł a , żeśm y ic h  n ie  
s ły sz e li lu b  n iep rzy w iązu je ray  do n ic h  w a g i?

M iss  E leo n o ra  sz ła  o p a r ta  n a  ra m ie n iu  d e ­
te k ty w a . K u  n ie j b ie g ły  m oje oczy.

O d zy sk a ła  ju ż  spokó j, lecz w m nie jszym  
s to p n iu , n iź li je j  kuzynka.

K ro k i je j b y ły  ch w ie jn e , ręk a  spoczyw ająca  
n a  ra m ie n iu  p. G ryce, d rż a ła  ja k  liść  osieczyny .

— „ I  czem użem  w szedł do te g o  d o m u ? “ — 
p o w ta rz a łe m  so U e  w duszy .

A  je d n a k  m ó w iąc  te  s ło w a , b u n to w a łem  się 
p rzec iw ko  n im  i dreszcz m ię p rz e b ie g a ł na sam o 
p rzypuszczen ie , iż  m ó g ł być n a  m ie jscu  rnujem  
k to  in n y . iż k to  inny  m ó g ł p rzen ik n ąć  t a j e ­
m n icę  te j  ro dz iny .

G dym  p rzek ro czy ł p ró g  sa lonu  i z n a la z ł się 
znow u p rzed  o b liczem  sędziów , zda ło  m i się, 
że w ieki u b ie g ły  od ch w ili, g d y m  p okó j te n  o- 
p u śc ił.

W iad o m o , że cz łow iek  m oże n iek ied y  w k ilku  
m in u ta c h  p rzeży ć  la ta  całe .

V II.

Z achw ycaliśc ie  się  państw o  n ie raz , w idok iem  
sło ń ca , u k azu jąceg o  s ię  z po za c h m u r c ie ­
m n y ch  ?

A  w ięc  ła tw o  m ożec ie  sobie p rz e d s ta w ić  
w rażen ie , ja k ie  w e jśc ie  ty c h  d w ó ch  ś lic zn y ch  
k o b ie t z ro b iło  n a  sali.

M arja  b y ła  ta k  w sp an ia le  p ięk n ą , że w śród  
n a jliczn ie jszego  n a w e t zg rom adzen ia , zw ró c iłab y  
n a  s ieb ie  oczy w szy s tk ich  m ężczyzn.

K u zy n k a  je j ,  u ro d y  m oże m n ie j w sp an ia  łe j ,  
b y ła  n a to m ia s t b a rd z ie j in te re su ją c ą .

R zecz dziw na, sły sząc  szm er p o d z iw u , w y ­
w o łan y  w d z ięk am i p an ien  L e a v e n w o rth , do zn a­
łe m  u czucia  w s trę tu .

P osadziw szy  m o ją  d rżącą  to w arzy szk ę  w  n a j ­
b a rd z ie j oddalonem  m ie jscu , ja k ie  się z n a la z ło , 
szu k a łem  je j kuzynk i.

O d zy sk a ła  ju ż  ona zu p e łn ą  pew ność  s ieb ie . 
O p a rta  na  ram ien iu  d e te k ty w a , s ta n ę ła  i  p o ­
w io d ła  ok iem  n a  o k o ło ; d o s trzeg łszy  sędz iego  
śledczego , s lr in ę ła  m u g ło w ą  u p rze jm ie , ja k  g o ­
sp o d y n i, k tó ra  w  d om u  sw ym  p rzy jm u je  g o śc ia .

R u c h  ten  b y ł p e łe n  sw obudy  i god n o śc i w ięc 
u c z y n ił n a  w szystk ich  n a d e r  d o d a tn ie  w rażen ie . 
U s ta ły  od razu  szep ty , sp o jrzen ia  n a trę tn e , n a  
tw a rz a c h  o d b ił s ię  szacunek .

J a ,  k tó ry  p rzed  c h w ilą  w id z ia łem  j ą  in n ą  
z u p e łn ie , d o zn a łe m  uczucia u lg i ; to  też  zdzi­
w ien ie  m o je  n ie  m ia ło  g ran ic , g d y  odw róc iw szy  
się , w  s tro n ę  s iedzącej obok  m n ie  M arji, zo b a ­
czy łem , iż w p a tru je  s ię  w  kuzynkę z w y razem  
najw yższego  n iepoko ju .

W  o b aw ie , ab y  sp o jrzen ia  teg o  n ie  d o s trz e g li 
in n i, c h w y c iłe m  ją  za rękę , spoczyw ającą  na  
p o ięczy  k rz e s ła , ch cąc  j ą  ostrzedz , ąby  się m ia ­
ła  na  baczności, lecz w ch w ili te j sęd z ia  ś le d ­
czy g ło sem  przyciszonym  w y m ó w ił je j nazw isko .

P rz e s ta ła  w p a try w a ć  s ię  w E leo n o rę  i zw ró ­
c iła  się  ku  sędziom , a  w  oczach ich  z a p a l i ł  s ię  
og ień , k tó ry  m i znow u p rzy w ió d ł n a  m yśl p y - 
to n is s ę ;  lecz z g a s ł on n a ty c h m ia s t p raw ie .

P o w sta ła  sk ro m n ie  i  p o tu ln ie , g o to w a  od p o ­
w ia d a ć  n a  zap y ta n ia .

Czy znow u w y stąp i z osk  irżen iem  kuzynk i ? 
Czy j ą  pod e jrzy w a  o tę  z b ro d n ię ?  Czy ośm ieli 
s ię  tw ie rd z ić  p u b liczn ie  t o ,  co je j m ó w iła  w 
cz te ry  oczy ? Z zach o w an ia  je j n ic  zg o ła  poznać  
n ie  m o g łe m ; w ty m  m oim  n iepoko ju  o d w ró c i­
łe m  się raz  jeszcze , ab y  spo jrzeć  n a  E leo n o rę .

U sły szaw szy , że sędzia  śledczy  w zyw a je j 
kuzynkę, p rz e ję ta  z ro zu m ia łą  d la  m nie trw o g ą , 
co fn ę ła  się w  g łą b  k rz e s ła  i z a k ry ła  tw a rz  r ę ­
kom a.

Z eznan ie  M arji L eay en w o rth  by ło  k ró tk ie  i 
zw ięz łe .

P o  k ilku  p y ta n ia c h  p rzed w stęp n y ch , a  o d n o ­
szących  s ię  de  je j  s tan o w isk a  w d om u  i p o k re ­
w ie ń s tw a  ze zm a rły m , sęd z ia  p ro s ił ją ,  a b y  o- 
p o w ie d z ia ła  w szystko , co w ie o z b ro d n i i  o w y ­
k ry c iu  je j  p rzez  E leo n o rę  i  s łu żący ch .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A.
K raków  dn ia  13 p aździern ika .

K alendarz kościelny. Dziś Edw arda króla, 
■wyznawcy; ju tro  W incentego Kadłubka.

Ju tro , u kościele św. W ojciecha, uroczystość św. W in­
centego Kadłubka. — W kościele PP . D< niuikanek na 
G ródku rocznica poświgcenia kościoła. — W kościele 0 0 .  
Paulinów  na Skałce odpust bractw a św. Aniołów S tró ­
żów. — W kościele 0 0 .  Bernardynów rocznica poświg­
cen ia  kościoła.

Kalendarz asti onomictny. W schud słońca .rozpoczął 
sig dziś o godz. 6 min — , zachód przypada na godz. 
4  min. 51: długość dnia 10 godzin 51 minut.

Ju tro , o godz. 7 min. 40 wieczorem, przypada pełnia. 
Ze zmianą, ksigżyca nastąp ią  ranki m gliste  i szrony. D ni 
bgdą pogodne.

S topni ciepła rano 13 C.

Rocznice historyczne. D nia 13 października 1599 r. 
odbył sig w Krakowie pogrzeb królowej Anny, żony Z y­
g m u n ta  III.

Am basador moskiewski, B epain, przeszkadzając w u- 
stanowieniu jakichkolw iek zmian w Polsce, zmierzających’ 
do jej podźwignienia, dom agał sig natom iast, aby Polska 
uznała carową Katarzyng gw arantką praw kardynalnych, 
czyli konsty tucji Kzeczypospolitej. Dom agał sig też na­
d a n ia  szyzmatykom równych praw z katolikami. Pierwsze 
żądanie było najwyższą zniewagą dla niepodległości pań ­
s tw a , a  drugie wdzieraniem sig w wewngtrzne sprawy 
obcego m ocarstwa. Stanowczo też opierali sig tem u se­
natorow ie: K ajetan Soityk, biskup krakowski, Józef Za­
łusk i, biskup kijowski, W acław Kzewuski, hetm an polny 
i syn jego Seweryn. E epnin  kazał wszystkich czterech 
porw ać w nocy z ich własnych mieszkań i dnia 13 paź­
dziernika 1767 r. wywieźć w głąb Kosji do Kaługi. Ten 
gw ałt, niesłychany w dziejach, najwigksze w Polsce wy­
w arł oburzenie, ale bezsilna Polska na protestacjach  po­
przestać m usiała, a  wreszcie w r. 1768 uległ Sejm prze­
m ocy i w niemem m ilczeniu zgodził sig na  żądania mo­
skiewskie.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Obywatelstwo honorowe nadało  m iasto P rze­
m yśl ks. A dam ow i Sapieże, za zasługi, jak ie  pu- 
łoży ł około „w iekopom nego dzieła nazyw ającego 
się W ystaw ą k ra jow ą" .

Bada nadzorcza T ow arzystw a W zajem nych 
Ubezpieczeń ma się uzupełnić nowymi członkam i. 
D n ia  30 b. m. odbędzie się w ybór jednego  człon­
k a  w B ochni, gdzie najw iększe szanse ma p. Ma- 
r ja n  D ydyńsk i, znany zaszczytnie z gorliw ej dz ia­
łalności n a  każdej niw ie p racy  narodow ej — w 
K rakow ie zaś w miejsce ustępu jącego  d ra  M. 
S traszew skiego  będzie w ybrany nowy członek d. 
12 listopada. Kto u nas będzie kandydow ał je ­
szcze nie wiemy.

Z Uniwersytetu. P . Joachim  K osterkiew icz, 
ro d em  z W ielupola w G alicji, o trzym ał wczoraj na  
■tutejszym U niw ersy tecie  stopień doktora w szech 
n a u k  lekarsk ich

Z teatru. N ow ością wczorajszego p rzedstaw ie­
n ia  była „K sen ia" , nie jako  sztuka, a le  jedyn ie  
ze w zględu n a  ro lę ty tu łow ą, w której w ystąp iła  
now oangażow ana a rty s tk a  sceny s tan isław ow sk ie j, 
p an i Senow ska. Z przyjem nością przychodzi nam  
zanotow ać, że w ystąp  p. Senow skiej zadow olił pu ­
bliczność pod każdym  w zględem . M łoda a rty stk a  
p o siad a  ta len t niezaprzeczony, k tóry  da  się zasto- 
sow ać zw łaszcza do ról d ram aty czn y ch ; do tego 
rodzaju  ról nadaje się je j głos, p ostaw a i w szelkie 
w arunk i sceniczne. N a w skróś dram atyczna ro la  
K seni, odegrana  prześlicznie, tak  nam  każe sądzić. 
P .  Senow ska g ra ła  i  d ek lam ow ała  ze zrozum ie­
niem  swej roli i podobała się  w szystkim . Śm iało 

v ,rzec możemy, iż je s t to nader cenny nabytek  dla 
naszej sceny, ubogiej w dobry personal kobiecy, 
a  z tej przyczyny na razie i w  re p e r tu a r  n ieboga­
te j. Spodziew am y się  przeto, że dyrekcja nie za­
n iedba  skorzystać z ta len tu  p. Senow skiej, k tóry 
użyty w rolach w łaściw ych , rozw inie się niezaw o­
dn ie , tem  więcej, że artyb tka w yszła z najlepszej 
szkoły artystycznej, k sz ta łc iła  bow iem  sw oje zdol- 
nuści sceniczne pod k ierunk iem  ś. p. K w iecińskiego.

D la uzupełn ien ia  tej kró tk iej no tatk i możemy 
zaznaczyć, iż w ślicznym  dram aciku  U rbańsk iego  
z  otoczenia bohaterk i w ybili się na pierw szy p lan  
p ięk n ą  g rą  pp. Zaw adzki, M iliew ski i K otarb ińsk i.

K a.
Slub. D uia 15 b. m. o godzinie 11 rano od­

będzie się  w kościele św . B arbary  w K rakow ie 
ś lu b  panny  M arji R usiłło  W ołkow ickiej, córki Kon­
s ta n c ji ze Skrzyńsk ich  H ipolitow ej W ołkow ickiej, 
z p. F ranciszk iem  z Z akliczyna Jo rdanem , synem  
Zofji z K ochanow skich Adolfowej Jordanow ej.

*  Woda na Wiśle podniosła  się znacznie z po­
w odu deszczy, ja k ie  w  b. m iesiącu praw ie n ieu ­

s ta n n ie  pad a ły  w okolicach górskich.

Hołd zasłudze. Grono obyw ateli we L w ow ie, 
zaw iązane w kom itet w ydało  i rozesłało  n a s tę p u ­
jącą  odezw ę: „W ielm ożny P a n ie !  Zbliża się chw ila 
zam knięcia W ystaw y roku 1894 . Poczęta z woli 
k ra ju , s ta ła  się ona doniosłym  aktem  politycznym , 
n a p e łn iła  nas w iarą  we w łasne  siły  i o tuchą le ­
pszej przyszłości, była oazą, na której pokrzepienie 
znajdow ali z najdroższych nam  stron  p ielgrzym i, 
u trzym ała  się na wysokości czynu, po tęgi i so li­
darności narodow ej naw et w brew  licznym  w rogim  
w ysiłkom W iadom o pow szechnie, kom u powodzenie 
narodow ego dzieła  tego zaw dzięczać należy. Kraj 
z uszanow aniem  i m iłością  w ym aw ia i w ym aw iać 
będzie im iona w szystkich jej ofiarnych i n ie s tru ­
dzonych tw órców  i w spółpracow ników . Z liczby 
ich wszakże naczelne miejsce oddaje prezesow i 
W ystaw y  krajowej, A dam ow i księciu  Sapieże. Mąż 
teu , potom ek w ielkiego, h istoryczuego rodu, sam  
z daw na czcią ogółu otoczony, w ierny  zawsze idei 
narodow ej, nietylko sp e łn ił pornczony mu ciężki 
m an d a t prezesa W ystaw y krajow ej, ale w po d n ie­
sien iu  i  u trzym an iu  je j charak te ru  rdzennie  pol­
skiego, okazał się n iestrudzonym . Serce swe poi- 
sk ,, odczuw ające i kochające w szystko, co sw oj­
skie, o tw iera ł prezes W ystaw y krajowej w szystkim  
przekraczającym  p róg  jej rodakom , w ita ł ich i za­
g rzew ał słow y szczerego Po laka  i obyw atela , w sk a­
zyw ał drogi i zad an ia  nowe. B aczny i czujny, 
s ta ł dostojny prezes W ystaw y na mozolnym w ielce 
swoim posterunku . B y ł p iastunem  godności jej i 
czystości, na tchnionym  tłóm aczem  je j celów  i p e ł­
nym  ognia w yrazem  jej m yśli przew odniej. Zrozu­
m iał też ogół tę  w yjątkow ą, szlachetną zasługę  
prezesa W ystaw y krajowej i p rag n ie  dziś uczuciom  
ho łdu  i wdzięczności dać należny w yraz. P odn ie­
siona pow szechnie i przyjęta z radością zo stała  
m yśl w ręczenia Adamowi księciu  Sapieże pam ią­
tkow ego ad resu  l w w ykonaniu  tej m yśli zw raca­
my się  do W go P ana, abyś raczy ł dołączoną tu 
kartę  opatrzyć swoim podpisem  i udzie lił jej do 
podpisu  w szystkim , komu d rogą sp raw a i jej p rzo­
dow nicy. O jak  najspieszniejszy zw rot k a rt ad re ­
sow ych uprasza  się pod adresem  jednej z redakcyj 
pism  lw ow skich. K om ite t o byw a te lsk i '4.

Dr Ponikło, dyrek tor k ra j. szp ita la  św . Ł aza­
rza  baw ił w  W iedn iu  z polecenia W ydziału  k ra j , 
celem rozpatrzenia się w  u lepszeniach i zm ianach 
zaprow adzonych w  szpitalach „W iedener K ranken- 
haus i F ranz  Jo sep h ’s S p ita l"  w  ostatn ich  czasach.

Wieczór Kościuszkowski. W  poniedziałek, 
15 btn., w sali Tow. Strzeleckiego, odbędzie się u- 
roezysty w ieczór m uzykalno-w okalny jak o  w 7 7 -ą  
rocznicę zgonu T a le u sz a  Kościuszki. Początek  o 
godz. 7  wieczorem.

Restauracja Katedry na Wawelu. K ap itu ła
k a ted ra ln a  k rakow ska  u ch w aliła  n a  ostatniem  swo- 
jem  posiedzeniu postarać  się, aby p ieniądze ofiaro­
w ane śp ks. kardynałow i D unajew sk iem u na  re ­
stau rac ję  ka ted ry , a obecnie złożone w  depozycie 
sądow ym , na ten  cel rzeczyw iście obrócone zosta­
ły . Z  w łasnych, w cale niebogatych funduszów  ofia­
ru je  K ap itu ła  w tej chw ili 1 7 .0 0 0  złr., kroir tego 
w c iąg u  ostatn ich  trzydziestu  czterech la t w ydała 
1 2 1 .851  złr. n a  fabrykę kościoła ka ted ra lnego , za 
co pokryto cały  kościół now ą m iedzią  w alcow aną, 
zrobiono now ą pudstaw ę pod d ach , odnowiono 
wieże, obram ow ano i oszklono okna, zrestaurow ano 
kap licę  „L ipsk ich" spraw iono nowy organ, dano 
now ą posadzkę w  kap licy  „B atorego", zakupiono 
ciosy na zew nętrzne ściany skarbca , um ocow ano 
dzwon Z jg m u n ta  itd . Ofiar na res tau rac ję  Katedry 
nie przestaje s ię  zbierać, a m ożna je  sk ład ać  w 
konsystorzu książęco-biskupim , do rą k  w ikarju sza  
kap itu la rnego  ks. P ra ła ta  G aw rońskiego. W  tymże 
celu umieszczono w  katedrze dw ie skarbonki. W szyst­
k ie  ofiary ogłaszane b ędą  w  dziennikach.

Prześwietny Magistracie — litości! U tarło 
s ię  przekonanie, że K raków  ma teraz  te a tr  euro­
pejski. N ie przeczym y, że jego w nętrze ta k  o nim  
mówić każe, atoli, k to  w  osta tn ich  dn iach  je s ien ­
nych deszczów, ośm ielił się  w ieczorem udać się do 
te a tru  n a  p rzedstaw ien ie  piechotą, a nie krytym  p o ­
wozem, ten słusznie m ógłby b y ł się zadziw ić, j a ­
kim  sposobem ten  gm ach  okazały i z tak im  kom ­
fortem  urządzony, znalazł się  w śród m ałom iaste­
czkowych błot, w których jeżeli ju ż  nie topić się 
trzeba, to przynajm niej musi każdy b rnąć  wyżej 
kostek. N ie dość, że nie m a chodnika po tej stro 
nie ul. Szpitalnej, k tó rędy  dochodzi się do tea tru , 
ale służba m iejska naw et nie zm iata stam tąd  na­
grom adzonego błota, do którego przyczynia się b u ­
dow a kam ienicy, obok hotelu  Pollera. I  po przeci­
w nej stronie, kto chce przejść chodnikiem , napró- 
żno go szuka, gdyż z pow odu w spom nianej budę-

wy drogę deskam i zabarykadow ano, trzeba więc 
znow u przepraw iać się środkiem  ulicy po błocie. 
Dość spojrzeć dzisiaj, jak  w y g ląd a ją  suk ienne  cho­
dniki w klatce wchodow ej nowego te a tru ;  a  w szak- 
żeż nie każdy jeździ do tea tru , nie da się zaś o- 
czyścić tak  obuw ie w  przedsionku, żeby błoto na 
n iem  nie pozostało. Krótko m ów iąc, m usisz, P rze ­
św ietny  M agistracie, zlitow ać się nad  nam i i z a ­
radzić złem u, bo inaczej, przestaniem y do te a tru  
chodzić, a  że je s t to in s ty tu c ja  m iejska, w ięc ch y ­
ba, żeby n a  tem tylko miasto ucierpiało .

Bank pobożny arcybractwa miłosierdzia
og łasza licy tac ję  fan tów  na  dzień 5 lis to p ad a  i dn i 
następne, zawsze od godziny 9 rano do 1 w po­
łudnie. Sprzedaw ać będą k lejnoty  nie w ykupione 
od dwóch la t, a  zaś garderobę suk ienną, niew y- 
kupiona od roku. Osoby in teresow ane nieeh  sw oją 
w łasność bądź w ykup ią , lub' też p o sta ra ją  się o 
prolongatę, aby praca  rą k  chrześcijańsk ich , nie do­
s ta ła  się w szpony żydow skie.

Tani sklep katolicki pow sta ł w  u licy  F lo rjań - 
skiej, pod firm ą p. K łosińskiego, tego sam ego ku- 
pea, który  przed dw om a m iesiącam i tan i m agazyn 
założył by ł w u licy  Szew skiej. Mamy nadzieję, że 
chrześcijauie tłum n ie  będą odw idzali sk lep  sum ien­
nie prow adzony, gdzie oprócz tego taniej, niż u 
żydów, m ogą n ie jedną rzecz nabyć. P ow tarzam y 
też w szystk im : kupujcie  tylko u chrześcijan!

Przemysłowiec. P olicja  p rzyaresztow ała wczo­
raj 17 letniego A bram ka G rosberga, k tóry  w  k ró ­
tkim  czasie popełn ił w K rakow ie 24  kradzieży w 
przedpokojach, w  m ieszkaniach robotników  i s tró ­
żów domow ych, w dodatku  sk ra d ł naw et im ię, 
które m u zaraz odebrano. A bram ko, przy areszto- 
niu, zw ał się Adolfem.

Fatalny wypadek zdarzył się onegdai W  B ia­
łej, m ianow icie zapadło się tam  sklep ien ie  ku chn i 
w nowo budującym  się domu J r a  K w iecińsk iego  
i to z t&ką siłą , że przebiło naw et sk le p ie ­
nie p iw nie. Z pracujących przy buduw ie m urarzy 
trzech znalazło śm ierć na miejscu, czterech zaś, 
ciężko rannych , odw ieziono do szpitala.

Zamknięcie uroczyste W ystaw y krajow ej od­
będzie się nieodw ołaln ie we w torek, dn ia  16 bm.,
0 godz. 3 po po łudniu . Podczas ak tu  tego p rz e ­
m aw iać b ę d ą : ks. Adam Sapieha, ks. m arszałek  
Sanguszko i dyr. M archw icki.

Wiec urzędników. U proszony przez G azetę 
urzędniczą  kom itet o rganizacyjny w iecu urzędni­
ków, zeb-ał się wczoraj we L w ow ie  na  obrady. 
K om itet podzielił się  na dw ie kom isje : s ta tu to w ą
1 gospodarczą. K om isja gospodarcza dłużyła n astę ­
pu jący  p ro g ram : W  sobotę i niedzielę p rzybyw a­
jących  z prow incji gości w itać  będą  delegaci m iej­
scow i. Zarazem  u ła tw ią  oni gościom u lokow anie 
się. W  sobotę w ieczór zebranie tow arzyskie w k a ­
synie m iejskiem  W  niedzielę, o godzinie 9 rano, 
nabożeństw o w kościele ka ted ra lnym , o godz. 12 
w południe obrady w ratuszu . Po po łudn iu  zw i- 
dzan ie  W ystaw y.

Konkurs. T arnow skie  Kółko przy jació ł m uzyki 
ogłasza konkurs na  posadę dyrek tora tegoż T ow a­
rzystw a. K andydaci będący nauczycielam i g ry  na 
fo rtepianie m ają  p ierw szeństw o.

Towarzystwa straży ogniowych. R edakc ja
P rzyjaciela  s tra ży  p o ża rn e j przedłużyła term in  do 
nad sy łan ia  jej rozpraw  na te m a t: „W  czem tk w i 
to złe, które tam uje postęp organ izacji T ow arzystw  
strażack ich  w k ra ju  i co czynić należy, aby  z łe ­
mu zapobiedz?" do d n ia  24  b. m. Do kom isji, o- 
ceniającej w artość nadesłanych  rozpraw ek i ułoże­
n ia  potycji, zaproszeni zostali naczelnicy straży  po­
żarnych p p . : B ah r A ntoni z R adym na, d r  CwikU- 
eer L udw ik  z D obrom ila, H ryniew icz B runo ze 
L w uw a, Krzysztoforski E dm un t z K ęt i Ryż M.- 
chal z K rasiczyna. R ozpraw ki nadsy łać  należy na 
ręce p. A ntoniego Szczerbow skiego w Ja ro s ła w iu .

Rozprawa kasacyjna w procesie H oszow skie- 
skiego, oskarżonego o zam ordow anie ks. A rdaua, 
odbędzie się  dnia 16 bm. w W iedniu . H oszow ski 
bowiem przeciw  w yrokow i try b u n a łu  przem yskie­
go, zasądzającego go n a  karę  śm ierei, w niósł — 
ja k  wiadomo — zażalenie niew ażności

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
pospolitych przed kom isją  egzam inacyjną w T a r­
nopolu złożyli: K onstan ty  A ngerbauer, W oiciech
Frodym a, Tom asz G aw roński, W ojeieen N ęeki, Ma­
je r P e lik a n t (z n iem .), W ojciech S tanu la , H enryk  
S ygnarsk i. K onstan ty  W iszniew ski (z rusk iego), 
Ignacy  W róblew ski (z n iem )., A nna C hodorow ska, 
M arja  C zeeharska, E u gen ja  H oehberg (z niem .), 
Fe-iga O fner (z niem .), Cecylja Rozsayówna (z niem .), 
B ronisław a S k ib ińska , F ran e . S todolaków na (z niem .), 
P a u lin a  T abeau.
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Ofiara tyranji. z W arszaw y donoszą, że w y ­
daw ca G łosu, J .P o tock i, uw ięziony podczas ostatn ich  
licznych aresztow ań, dostał pom ięszania zmysłów- 

Ś p . Antoni Szymański, postać n iezw ykła  w 
szeregach  polskich  em igrantów , zm arł w P aryżu  
w  tych  dn iach  i został pochow any w  M ontm oren- 
cy. U rodził się  w roku  1813 . W pow stan iu  listo- 
padow em  w ziął udział, jako  akadem ik  w arszaw ski. 
D osłużył się stopnia ohcera w 5 p n łk u  piechoty. 
P o  pow stan iu  w yem igrow ał do Paryża, gdzie w s tą ­
p ił na  u n iw ersy te t, a otrzym aw szy stopień m a g i­
s tra  p raw a, został urzędnikiem  „D irection  de l ’As- 
s is tance  p u b liq u e“ . Jako  lite ra t pracow ał w re­
dakcji E ncyclopedie nouvelle, nadto p isyw ał do 
B ib ljo tek i W arszaw sk ie j, poznańskiego R o k u  i P rze­
g lądu  poznańskiego . W  roku 1856 m ianow ał g« 
U niw ersy te t Jag ie llo ń sk i doktorem  praw a. W r.. 
1873  śp. A ntoni podał się na em etyturę z p re fe ­
k tu ry  Sekw any i odtąd żył w śród rodaków  na ob­
czyźnie. M iał za żonę Irlan d k ę , siostrzenicę baro­
nowej B ran ier, konsulowej w W arszaw ie, a w n u ­
czką lo rda H an tch inson , który z an g ie lsk ią  flotą 
zm usił 1778  r. B onapartego  do opuszczenia E g i­
p tu . Cześć jego  pam ięci 1

Repertoar teatralny. Dziś w aobotg, d. 13 „Oj m ęż­
czyźni!“, kom edja K. Zalewskiego. W  niedzielę, d. 14, 
„Sto djabłów'* po raz czwarty.

Do odebrania. W biurze dyrekcji policji złożono w o- 
sta tn im  czasie następujące przedm ioty: 1) P a ra so l; 2) 
lam pa naftow a i figura gipsow a; 3) parasol jedw abny 
czarny; 4) szyld z kawiarni; 5) binokle; 6) parasol; 7) 
pies mały, bronzowy, przybłąkał się do p. H im melblaua, 
ul. Sławkowska, 1. 29.

Nekrologia. Ks. Antoni Tadeusz L a n g ,  wikary r. k. 
w Cieszanowie, zm arł we Lwowie d. 8 b. m.

Karol H abdank Ł a s i ń s k i ,  żołnierz pow stania węgier­
skiego i pow stania polskiego z r. 1863, zmarł w Przybo­
rowie, w 76 roku życia. W r. 1846 uszedł nieboszczyk 
cudem śmierci z rąk  chłopskich i za niepopełnione winy, 
gnany wśród mrozów, w koszuli, odpokutował kilka mie­
sięcy w W iśniczu.

Mianowania. Dyrekcja poczt i telegrafów nadała po­
sady : pocztm istrzów : w Bełzie, Szymonowi F ruchterow  
w Tarnorudzie, W ik to iw i Kolouszekowi. w Grybowie A 
damowi Grzegorczykowi, w Jezupolu Ju lji W lisłockiej, w 

Szczepanowie A ntoninie Kożejowskiej, w Lubyczy królew-, 
skiej, W alerji Tatom ir, w Słotwinie B urzyńskiem u; dalejr 
ekspedjentów pocztowych: w Nowosielcach-Gniewosz Ro­
mualdowi Janickiem u, w Lipie Emilji Struszkiewicz, w 
W adowicach górnych Edwardowi Kiernikowi, w Rudzie- 
Kochawinie Aldonie Marczyńskiej, w Mikołajowie koło 
Bobrki Janow i Krajewskiemu, w Bieńkowie obok Radzie- 
chowa M arji Miclnhewicz, w Żelechowie W ielkim Eugenji 
Kiryłowicz, w , Cieklinie Alojzemu Kolarowi, w Płażowie 
Franciszkowi Świeżemu, w Terce W alerji Pólm ann, w Pi- 
styn iu  Adamowi W omeli, w Bogdanówce W andzie F ru ­
zińskiej, w Slecowy Franciszkowi R um anstorferowi w Na- 
haczowie, Róży Blukiewicz w W asylkowcach Alojzji Kotz, 
w Łosiaczu L, Lisowskiej, w Rodatyczach M. Kostrzew- 
skiej, w Radgoszczu Karolowi Nahorniakowi, w Chmielo- 
wie na dworcu Józefowi Matz, w Przemyślu na Zasaniu 
Janow i M atyasowi, w Macoszynie na dworcu Janow i S to­
pie, w Grodzisku M arcelemu Laekowi, w Przemyślu (filja) 
Teofilowi Nawratilowi, w Zawadce koło Smorzego Eugenji 
S ehersehnik, wreszcie posadę stajniezego pocztowego w 
K rośnie Onufremu Gudzowi.

Nagrody na Wystawie.
L w ó w  5 październ ika .

Na podstawie uchwały kom itetu sędziów w dalszym 
ciągu otrzym ali:

G rupa XXXII. Dyplom honorowy m inisterstw a han­
dlu. R ychter Józef, Lwów, za znakomite dzieło hydrotech­
niczne i oryginalną konstrukcję m ostu kratowego. Dyplom 
honorowy kom itetu W ystawy. Ś. p. Ibiański Wacław 
(spadkobiercy), Lwów, za oryginalną konstrukcję m ostu 
kratowego, oraz za projekta i wykonanie budowy mostów 
własnego system u.

Medal złoty kom itetu W ystawy. M atula Jan , Lwów, 
za  znakomite projekty i wykonanie budowli wodnych. J a n ­
kowski Kazimierz, Lwów, za projekty i wykonanie dróg 
i mostów. Liokendorf Jan , Lwów, za wozy pocztowe.

Medal srebrny m inisterstw a handlu. G attinger F ra n ­
ciszek, W iedeń, za przenośne aparaty  telegraficzne dla 
celów kolejowych. Medal srebrny kom itetu W ystawy. J o ­
dłowski Stanisław , Kamionka Strum iłowa, za ulepszenie 
budowy dróg. E. de Buc-her, W ieleń , za wózki dla kolei 
gospodarskich i kopalń nafty. Gwarectwo górniczo-hutni­
cze Jerzego i Marji w Osnabriick, za urządzenia i wozy 
dla kolei wąskotorowych.

Medal bronzowy m inisterstw a handlu. Sonnleitner R u­
dolf, werkmistrz, P u tn a  (Bukowina), za przyrząd do za­
m ykania i -wyładowywania wózków na kolejach leśnych. 
Greiser Józef, robotnik  warsztatów kolejowych w Nowym 
Sączu, za doskonałe wyroby z miedzi. Medal bronzowy 
kom itetu W ystawy. B iernacki K onstanty, Lwów, za współ- 

racownictwo w projektach dróg krajowych. Rogoziński 
ózef, werkm istrz i Czarnecki Franciszek, ślusarz w arszta­

tów kolejowych w Przemyślu. B ernhard t Henryk, werk­
m istrz, H łodnik W iktor, ślusarz i Tauber Dawid, tokarz, 
warstatów  kolejowych w Stanisławowio. Tomaszewski Jó ­
zef, werkm istrz, K ukuła W ojciech, ślusarz, Kozukiewicz 
P io tr, ślusarz, Krokaj Walery, ślusarz warsztatów' kolejo­
wych w Stryju. Schonfeld Jan , werkmistrz, Kraczyło Jó ­
zef, werkmistrz, Tychanowicz Józef, ślusarz, 'G rudzińtki 
Alojzy, ślusarz, Marynicz Stanisław , ślusarz warsztatów 
kolejowych we Lwowie. K retsehner A ugust, werkmistrz, 
Kajanok Jan , werkm istrz, W inter Józef, werkmistrz, Fin- 
ciński Józef, werkmistrz, H ulka W ilhelm, werkm istrz, U r­
banek Jan , stolarz, Dmochowski Franciszek, ślusarz, Koś

eiszyński Jan , tap icer w arstatów  kolejowych w Nowym 
Sączu.

G uipa  I. Rolnictwo. Dyplom honorowy państwowy. 
K om itet Tow. gospodarczego galic., za inicjatyw ę w prze­
prowadzeniu studjów  pedologicznych nad typowemi g le­
bami wschodniej części kraju i wystaw ianie map, wyka­
zów i wydawnictw Towarzystwa. Tow. węgierskich kolei 
państwowych, za m łocarnie parowe. K arol lir. Laneko- 
roński i Andrzej hr. Potocki, za kolekcję wyborowych 
ziemiopłodów. H. Dołkowski, za um iejętną uprawę i pro­
dukcję nowych odm ian ziemniaków, J . W ang, za produkcję 
sztucznych nawozów. C. Sehem ber z W iednia, za doskonałe 
wagi M, Hoid, ze Stockerau, za trieu ry  do czyszczenia 
i sortow ania ziarna. Hr. Hompesc-h, za um iejętną u p ra ­
wę torfowisk, przeprowadzanie pożytecznych doświadczeń 
i ziemiopłody. Dyplom honorowy kom itetu  W ystawy. D r 
Tadeusz P iłat, za m apy i prace artystyczne, D r Józef E- 
kielski, za długoletnie zbieranie m aterjałów  do sta tystyk i 
rolniczej i za mapy. Maks. Jackowski, w Poznaniu, za za­
sługi około założenia i rozwoju Kółek rolniczych w W iel- 
kopolsce. Bracia Eberhard, z Ulm, za kolekcję pługów, 
Ju l br. B runicki za ziemiopłody. Dyplom honorowy Tow. 
rolniczych. Wł. Mayzel, z Król. Poisk., za nasienia b u ra ­
ków cukrowych. P a tro n a t Kółek rolniczych w Poznaniu, 
za przedstawienie organizacji i wzorowe kierownictwo Kó­
łek rolniczych w W ielkopolsee. A dm inistracja dóbr An­
drzeja hr. Potockiego, za tabele produkcji ziemiopłodów 
z la t 30. A dm inistracja dóbr Rom ana hr. Potockiego, za 
ziemiopłody i przedstawienie wyników uprawy różnych 
odmian ziemniaków z la t  10. Roman hr. Drohojowski, za 
nawozy sztuczne, a w szczególności za mączkę kościaną.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(C iąg dalszyh

Rozmowa moja z R aabow ą i je j córką toczy ła  
się dalej obojętnie napozór, ja  jednakże  w ykorzy­
sta łem  z niej w szystko, czego mi było potrzeba. 
Z kolei poruszyliśm y także tem at najw ażniejszy d la  
mnie, owo „a te lie r" . D ow iedziałem  się, że znaj­
dow ało się ono na u l, E cluses Saint. M artin . P rzy  
tej sposobności m uszę nadm ienić dla w y jaśn ien ia , 
że nazw ę „a te lie r"  nosił dom, sklepik , a raczej nora 
złodziejska, należąca do przeehow yw acza przedm io­
tów skradzionych.

G dy już ad res  w iedziałem , to mi w ystarczało . 
U dałem  się zaraz na  ul. E cluses i pod w skaza­
nym mi num erem  w istocie zobaczyłem  sklepik 
przeehow yw acza W allyego.

Ajenci nasi strzeg li drzw i tego sk lepu  przez 
dni k ilk a i niebaw em  poznaliśm y w chodzących do w nę­
trza R aaba  i jego kolegę Sirona, którzy n a  dużych ta ­
czkach przyw ieźli z sobą najrozm aitsze m eble zby- 
tkow e. P rzyaresztow aliśm y obu złodziejów, a po n ich  
sam ego W allyego w raz z jego żoną i córką.

T eraz urządziłem  pu łap k ę  w yśm ienitą. S tan ą­
łem  za kantorkiem , a skoro kto w szedł do sk lepu, 
żeby co sprzedać, s ta ra łem  się w ybadać , skąd przy­
niesiony przedm iot pochodził. To samo robili 
moi „sub jekci" (nb . ta jn i ajenci policyjni). Jeżeli 
byliśm y .pewni, iż rzecz ta  nie b y ła  skradziona, 
odpow iadaliśm y, że nie mamy in te resu  w tern, 
żeby „ taką  licho tę" kupić itp . A toli kiedyśm y się 
tylko upew nili, że p rzedm iot przyniesiony  bezw a­
runkow o nie należał do osoby, k tóra go sp rz :- 
dać zam ierzała, w tedy tę  osta tn ią  bez ogródki a re ­
sztow aliśm y na m iejscu.

Później, gdy  się już śledztwo toczyło, zam knę­
liśm y budę W allyego , ażeby w ynieść z niej rzeczy 
skradzione ty lk o  w w illach  nad  M arne, jak  m e­
ble, pościel, srebro, b iżuterje itp . — potrzebow a­
liśm y na  to czterech ogrom nych wozów.

D w unastu  spólników  przeehow yw acza W ally ­
ego zam knęliśm y w aresztach . On sam skazany 
został po rozpraw ie sądow ej na  20  la t, jako  g a ­
lern ik .

W arto  zanotow ać szczegół nad er in teresu jący . 
Oto, żeby się upew nić, iż w ille, które upatrzono  
na rabunek , by ły  rzeczyw iście puste  i niezam ie- 
szkane, złodzieje k ład li kaw ałeczek drzew a w dziu r­
kę od k lucza w głów nej bram ie. Jeże li po dwóch 
dniach  kaw ałek  drzew a znajdow dł się jeszcze 
w tern sam em  miejscu, złodziej b y ł przekonany, 
że w tym domu n ik t w izyty  nie złożył i można 
było spokojnie zaaw anturow ać się do w nętrza.

J a k  sobie czytelnicy przypom inają, policja w p a ­
d ła  na  trop  tych rozbójników  przy pomocy listu , 
przejętego w w ięzieniu  Mazas.

T rzeba w iedzieć, że złodzieje piszą lis ty  bardzo 
często, a poniew aż znajdu ją  się w w ięzieniu, w szel­
ka ich korespondencja przechodzi z konieczności 
cenzurę, inaczej m ów iąc, każdy lis t czyta dy rekcja  
w ięzienia. Z tego pow odu używ ają oni wszelkich 
sposobów, żeby w szystko, co chcą w liście po­
w iedzieć, nap isać tak , by się n ik t nie spostrzegł, 
o co idzie w łaściw ie. Podczas gdy  jedn i z n ich 
m ają w łasny  język ta jem n y  lub  używ ają niektó- 
k tórych  w yrazów  d la  n ich tylko zrozum iałych, inn i 
p o słu g u ją  się znakam i kabalistycznem i, k tórych  
nie potrafią dorozum ieć się naw et u rzędn icy  w ię­
zienni.

A le istn ieje jeszcze jeden  sposób p isan ia  listów  
przez aresztantów . N iektórzy nap rzyk ład  p iszą a tra ­
m entem  d łu g i list, w którym  opow iadają najroz­
m aitsze rzeczy nic nieznaczące, aliści m iędzy w ie r­
szami piórem  nowem, m aczanem  tylko w w łasnej 
ślin ie, k reślą  całe zdania , k tóre m ają zakom uni­
kow ać swoim spólnikom . Po  n ap isan iu  takiego l i ­
stu , czekają aż ślina  w yschnie n a  papierze, i do ­
piero w y sy ła ją  list, z którego urzędnicy  w ięzienni, 
mimo d ługoletn iej p rak ty k i, nie m ogą się niczego 
zgo ła  dow iedzieć. (C . d. n .)

£ i X J I v I O K . .
Niewiastom — na miodowe miesiące.

Strzeż sig sprzeczek. Jeśli jednak 
Sprzeczka jakaś już  sig zacznie,

S tarajże sig z tej afery
W yjść zwycięsko, acz nieznacznie,

Bo gdy górg weźmiesz jawnie 
I okażesz sig zbyt szczerą,

Nazwą ciebie niem iodow o:
Sekutnicą lub megerą...

N a zalety ingża-pana
Otwórz oczy twe szeroko,

A na wady, b iaki wszelkie
Jak  najszczelniej zamknij oko;

Bo gdy zaczniesz tuż po ślubie 
Twego mgża nicowanie,

W ystudjujesz wszystkie wady,
■ Cóż na przyszłość ci zostanie?...

W mgżu twoim szukaj serca
W pierwszych chwilach znajomości,

Aby drogg znaleźć pewną
Do małżeńskiej szczęśliwości;

Jeśli serca zaś nie znajdziesz,
N iech ci powie to rozsądek,

Że Jo  szczgścia, w braku serca,
D roga wiedzie — przez żołądek...

Czy ci pałac dał los świetny,
Czy w' małżeństwie tylko chatkg,

Ceń rodzing twego mgża,
Kochaj szczerze jego m atkg;

Niech kobiecy tak t przedziwny 
D a ci poznać prawdg wielką;

M atka mgża dziś — belmerą,
Była kiedyś — karmicielką...

W pierwszym zaraz dniu po ślubie 
Wypisz sobie słowa złote:

Pod pantofel weźmiesz mgża,
Gdy ku tem u masz ochołg;

Ale pomnij, że tern dłużej
Twego szczęścia w życiu bgdzie,

Im  mąż później w niedpłggów,
W pantoflarzy stanie rzędzie...______________

OSTATNIA POCZTA.
W  n ie u s ta ją c e j k o m is ji d la  p ro ced u ry  c y w il­

nej, o d b y ło  się  8  p aźd z ie rn ik a  b r. p o s ie d z e n ie , 
n a  k tó rem  obradow ano  nad  ro zd z ia łem  o e g z e ­
k uc ji. N a  w niosek  re fe re n ta , d ra  F a n d e r lik a , u - 
ch w alono , że eg zek u c ję  dozw o lić  m ożna n ie ty lk o  
na p o d s taw ie  ugod , z aw arty ch  w obec sądów  c y ­
w ilnych , a le  —  co je s t  now ością  w p ro ces ie  k a r ­
n y m  i cyw ilnym  —  tak że  n a  p o d staw ie  u g o d y , 
z a w a rte j w obec sędziego  ka rn eg o .

W  B u d ap eszc ie  o d b y ła  się  k o n fe ren c ja  b isk u ­
p ów  pod  p rzew o d n ic tw em  k a rd y n a ła  V a sz a ry ’e- 
go . Z g ro m ad z en i u chw alili, ab y , w raz ie  p o n o ­
w nego  p rzed ło żen ia  u staw , od rzuconych  p rzez  
Iz b ę  m a g n a tó w , p o zo stać  n a  do tychczasow em , 
zasad n iczem  stan o w isk n . N a  tem  k o n fe ren c ję  
zam k n ię to .

K o re sp o n d e n t P olit. C orresp ., u trz y m u ją c y  
s to su n k i z k o łam i w a ty k a ń sk ie m i, p i s z e ; D łu g ie  
i bardzo  tru d n e  ro k o w an ia  m iędzy  W aty k a n em  
a rz ą d e m  ro sy jsk im , w celu  u reg u lo w an ia  w za­
je m n y c h  d y p lo m a ty czn y ch  sto su n k ó w , skończy ły  
się, ja k  w iad o m o , tem ,” że do tychczasow y  p ó łu -  
rzędow y  ro sy jsk i p e łn o m o cn ik , p. Izw o lsk ij, zo sta ł 
m ian o w an y  oficja lnym  p rzed s taw ic ie lem  R o s ji 
p rzy  S to licy  św . P . Izw o lsk ij, k tó ry  n iedaw no 
p o w ró c ił z u rlo p u  do R zym u, zam ieszka  w p a ­
ła c u  G a licy n a , k tó ry  o d p ow iedn io  p rz e ro b io ­
no do celów  ro sy jsk ieg o  p ose ls tw a  przy W y ty ­
kanie . O każe się  w kró tce , czy fo rm a ln a  zm iana , 
jak a  zasz ła  w d y p lo m a ty czn y ch  s to sunkach  m ię ­
dzy S to lic ą  św . a R osją , p rzyczyn i s ię  do ła tw ie j­
szego ro zw iązan ia  różnych  tru d n y c h  kw esty j- co 
do k tó ry c h  toczą  się ro k o w an ia  m iędzy  W a ty ­
k anem , a rząd em  ro sy jsk im , gdyż bezpośredn io  
po p o w ro c ie  p . Izw o lsk iego  odnośne ro k o w an ia  
rozpoczęły  się znow u m iędzy  n im  a  k a rd y n a łem - 
s ek re ta rzem  stan u , m sg rem  R am p o llą . T e  ro k o ­
w an ia  odnoszą się do dw óch , w cale d e lik a tn y ch  
sp raw , k tró re  w w ysokim  s to p n iu  d o tyczą  in te ­
resów  obu  u k ła d a ją c y c h  się s tron . Id z ie  m ia ­
n ow icie  z je d n e j s tro n y  o o rg an izac ję  k a to lick ich  
sem in a rjó w  w R o sji, n ad  k tó re m i chce  m jeć  P a : 
p ież b ezp o śred n i nacze lny  n adzó r, a  z d ru g ie j
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s tro n y  o znoszen ie  się  k a to lick ich  b iskupów  w 
R osji z W a ty k a n e m , k tó re  w e d łu g  ży czen ia tO jca  
św ., n ie  pow iuno  u leg ać  żadnem u  ogran iczen iu . 
W  k o ła c h  w a ty k ań sk ich  sądzą , iż  ro k o w an ia  te , 
n ie  ta k  p rędko  d o p ro w ad zą  do re z u lta tu , zad a­
w a la jąceg o  ob ie  stro n y

M in is te r  ośw iecen ia  B ossę p rzy b y ł do P o zn a ­
n ia  d la  w zięc ia  u d z ia łu  w u roczysto śc i p o św ię­
c e n ia  now o zb udow anego  g m a c h u  kon sy sto rza  
•ew aiig ielickiego, Po te j u ro czy s to śc i o d je c h a ł 
m in is te r  do B erlina , P o d ró ż  je g o  nie m ia ła  a b ­
s o lu tn ie  żadnego  celu  po litycznego

> K siążę  b u łg a r s k i n ie  p rz y ją ł d y m is ji T oncze- 
w a  i sk ło n ił go . aby  za trz y m a ł sw ój u rząd  aż 
d o  zeb ran ia  się S o b rau ia .

\

A n g ie lsk i m in is te r  sp raw  zag ran iczn y ch , lo rd  
K im b e r le y , w y s to so w a ł n o tę  okó lną  do a n g ie l­
sk ic h  d y p lo m a ty czn y ch  p rzed s taw ic ie li p rzy  d w o ­
ra c h  w ie lk ich  m ocarstw , w zyw ając  ich , aby  z 
odnośnem i rząd am i w esz li w rok o w an ia , ce lem  
p o ro zu m ien ia  się co do zarządzeń , poczynió  .się 
m a ją c y c h  d la  o ch rony  E uropejczyków , m ieszk a ­
ją c y c h  w C h in ach . T o p o ro zu m ien ie  m a  się  ta k ­
i e  odnosió  do dalsze j k w e s tj i, a m ian o w ic ie  m o­
c a rs tw a  m ia ły b y  oznaczyć, do ja k ie j g ran icy  na 
ląd z ie  i  n a  m orzu  zezw olić  m ożna na posuw an ie  
s ię  J a p o n ji  n a  te ry to rju m  ch iń sk ie .

D zienn iir lo n d y ń sk i C en tra l N ew s  d o n o s i : 
„ Ja p o ń c z y c y , za ję li b rzeg i S c h a n tu n g  i c a łą  z a ­
t o k ę  P e t s c h i l i .  W  dni u  6 p aźd z ie rn ik a , ja ­
p o ń sk ie  oK ręty sondow ały  g ł ębokośó m orza, w 
okolicy  tw ie rd zy  W e i-h a i-w e i. T aż  sam a  flo ta  
u k a z a ła  się 8  t. m . p rzed  p o rtem  A r th u r  i z a ­
tr z y m a ła  s ię  n a  o d leg ło ść  s trz a łu  d z ia łow ego . 
K rzy żó w ce  ja p o ń sk ie  s p a liły  k ilk a  h and low ych  
-okrętów  ch iń sk ich . Z fo r ty f ik a c ji dano  o g n ia  do 
p a n c e rn ik ó w , lecz te  po w ym ian ie  n ieszkod liw ych  

*” s trz a łó w , co fn ę ły  s ię  n a  p e łn e  m orze . J e s t  ja -  
3nem , że Japończycy  ch cą  w yw ołać  b itw ę  m o r­
sk ą . C h iń sk i a d m ira ł  T in g , p ra g n ą c  pow etow ać  
d a w n ą  k lęsk ę , c h c ia ł p rzy jąć  w yzw an ie , lecz cze­
k a  na  zezw olen ie  w icek ró la , k tó re  n ie  n a d c h o ­
d z i. (W ą tp im y , by  k ied y k o lw iek  nadeszło ).

P rzy a resz to w an y  szp ieg , C h ińczyk , w y zn a ł na  
to r tu ra c h , że b y ł d ow ódcą  bandy , k tó ra  p o p rzec i­
n a ła  d ru ty  e lek t.y czn e , łączące  p o r t  A r th u r  z m i­
n a m i za łożonern i w  m o rz u “ . (P raw d o p o p o b n ie  
d l a t e i  o C h ińczykom  n ie  p o w iod ło  się  w ysadzić  
w  p o w ie trze  żadnego  o k rę tu  ja p o ń sk ie g o , coby 
im  s ię  w ie lce  po d o b a ło , gdyż  p rzy  te in  n ie  u a- 
ra ż a lib y  w łasn eg o  życia).

W e d łu g  depe3zy z K o re i, obsadzili J a p o ń ­
czycy  p o łu d n io w y  b rzeg  rzek i Y alu  i o d p arli n ie ­
p rz y ja c ió ł . ____________

W e d łu g  d o n ies ień  z L o rt-L o u is , p rz y b y ł L e 
M yre  de  Y ile rs  d. 9 b . m. do T am a taw y  i od ­
je c h a ł  do A n tan an ariv o .

T e le g r a m y .
Wiedeń 13  p a ź d z ie rn ik a  (ran o ). G o łu ch o w sk i 

zo stać  m a am b asad o rem  a u s tr ja c k im  p rzy  K w i-  
srynale.— P ó łu rzęd o w n ie  zap rzeczają , jak o b y  M adey - 
ski „ p rz e p ra sz a ł11 p rzew ódców  lew icy , z pow odu 
u rząd zen ia  sło w eń sk ieg o  g im n az ju m . —  S ły c h a ć , 
że rząd  p rz y g o to w a ł u staw ę  w yborczą  z k u rją  
ro b o tn iczą  o 40  m a n d a ta c h ; dziś i w czoraj b y ­
ły  p o sied zen ia  rad y  g a b in e to w e j. —  M o d rze jew ­
sk a  w y s tą p iła  tu  w czoraj z a n g ie lsk ą  tru p ą .

Berlin 13 października (rano). Rosja wzma­
cnia coraz silniej wszystkie załogi wzdłuż chiń­
skiej granicy.

Berlin 13 p aźd z ie rn ik a  (ran o ). D z ien n ik i n ie  
w ie rzą  w p e te rsb u rs k ą  w iadom ość  o b lisk im  ś lu ­
b ie  ca rew icza . —  B eri. T a g eb la tt tw ie rd z i ró ­
w n ież , że car c ie rp i na raka .

Petersburg 13  p aźd z ie rn ik a  (ran o ). C arbw icz 
je d z ie  z ca rem  do K o rfu , s ta m tą d  u d a  się  do 

. D a rm sz ta tu , sk ąd  w raz  z w ie lk iem  k sięc iem  ser- 
g ju szem  p rzy w iez ie  k siężn ę  A lic ję  do P e te r s b u r ­
g a , g d z ie  w lis to p ad z ie  ślub  się o d b ęd z ie . R e ­
g e n c j a  s k ł a d a ć  s i ę  b ę d z i e  z w i e l k i c h  
k s i ą ż ą t  M i c h a ł a  M i k  o ł a j  e w i  c z a ,  W ł o -  
d z i m i e _ z a  A l e k s a n d r o w i c z a  i c a r e w i ­
c z a .

L o n d y n  13 października (rano). Słychać, 
że Chiny rozpoczęły rokowania pokojowe z za­
miarem uznania niezawisłości Korei. Mają za­
płacić z tego powodu Japonji koszta wojenne.

we, 
a)i

Londyn 12 paźd z ie rn ik a  (po  p o łu d n iu ). W o j ­
ska  jap o ń sk ie , ja k  donosi C entra l N ew s , ob sa­
d z iły  d. 8 bm . W itszu , z k tó reg o  C hińczycy u- 
c iek li, n ie  u s iłu jąc  n a w e t b ro n ić  te j m ie jsco w o ­
ści. N a  pó łnoc od rzek i J a lu  sto i s iln y  o d d z ia ł 
ch iń sk i z 8 b a to g a m i i sy p ie  okopy. W  tern 
m ie jscu  p rzy jd z ie  też  do w ie lk ie j b itw y . W  ob o ­
z ie  ja p o ń sk im  ob liczają , że w p ie rw sz y c h  d n iach  l i ­
s to p a d a  w o jsk a  M ik ad a  za jm ą  M ukden . P osuw a- 
w an ie  się n ap rzó d  je s t  bardzo  uciąż liw e d la  z łych  
d ró g , Jap o ń czy cy  z ła p a li o k ię t  c h iń sk i „T en k y -
o m aru "  i  o d es ła li go do N ag asak i.

Londyn 12 paźd z ie rn ik a  fp o p o ł.) . W  p rzy ­
sz ły  w to rek  car od jedzie  do K orfu . Z a c h a rjin  z a ­
p rzecza  don ies ien iu  S ta n d a rd u , ja k o b y  m ia ł  ca ­
ro w i w y jaw ić  s ta n  je g o  ch o roby  „L ekarz , k tó ry ­
by s ię  ta k ie g o  czynu d o p u śc ił w obec ja k ie g o k o l­
w iek  p a c je n ta , m ów i Z ac h a rjin . p ow in ienby  za 
to s tra c ić  dyp lom  d o k to rsk i1'.  U  c a ra  b ezp o śre ­
dn ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a  n ie  m a. a l e  u b y t e k  
s i ł  j e s t  w n i m  t a k  w i e l k i ,  ż e  p r a w i e  
p r z y  k a ż d y m  o b i e d z i e  z a s y p i a .

Lundyn 12 p aźd z ie rn ik a  (p o p o ł.j . N ie  u leg a  
ju ż  w ątp liw ośc i, że StaD y Z jednoczone s to ją  po 
s tro n ie  J a p o n i,.

Berlin 12 październ ika . D zisie jsza K reu zze itu n c j 
p rzem aw ia  za w y słan iem  n iem ieck iego  o k rę tu  -wo­
je n n e g o  do za to k i D e la g o a , z pow odu  b u n tu  
kafrów  przeciw  w ładzom  p o rtu g a lsk im . N iem cy  
m a ją  ży w o tn e  in te re sy  do ob rony  w  T ran sw aa lu .

Berlin 12 paźdz ie rn ika . Z  pow odu zajścia  n ie ­
sp o dz iew anych  tru d n o śc i p rzy  w ykończen iu  n o ­
w ego  g m a c h u  p a rla m e n tu  n iem ieck iego  o tw a rc ie  
sesji p a r la m e n tu , p ro jek to w an e  n a  połowię lis to ­
pada, będzie p raw d o p o d o b n ie  od łożone n a  później.

Berlin 12 paździb rn ika . Ś ledz tw o  p rzeciw  
podoficerom  szkoły  p y ro techn iczne j zdaje się być 
ukończonem u W czoraj pow róciło  ju ż  z M ag d e ­
b u rg a  trz e c h  podoficerów , dzisiaj oczekują  p rzy ­
byc ia  znaczn ie jsze j liczby.

Berlin 1 2 -g o  p aźdz ie rn ika . P re z e s  m in is tró w  
p ru sk ich , h r .  E u le n b u rg , p o w ró c ił tu ta j .  W  p o ­
ło w ie  p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  odbędz ie  się z p e ­
w nością  ra d a  m in is tró w  w sp ra w ie  zao strzen ia  p rz e ­
p isów  przeciw  s tro n n ic tw o m  w y w ro to w y m . K a n c ­
lerz  C a p rm  czyni za leżnem  w ydan ie  u staw y  p a ń ­
stw ow ej w  te j m ierze  od u c h w a ł m in is te r ju m  
p ru sk ie g o . E w en tu a ln y  p ro je k t do rad y  zw iąz­
k ow ej w yszed łby  z iu ic ja ty w y  P rus.

Paryż 12 -g o  p aźd z ie rn ik a . G a u lo is  d onosi, 
że a d m ira ł G erv a is  m a  być m L m ow any dow ódzcą  
b ard zo  zw iększonej fran cu sk ie j esk ad ry  wrscho - 
dn io  -az ja tyck ie j.

Londyn 12 paźdz ie rn ika . D zisiejsza T im es p o w ia ­
da: A kcja  dyp lom atyczna m ocarstw  eu ro p e jsk ich  p o ­
zo stan ie  bez s k u tk u , gdyż zw ycięska Ja p o n ia  n ie  
od stąp i od sw o ich  daleko sięgających  żą d a ń , ch y b a  
pod g ro zą  silne j d e m o n s tra c ji z jednoczonych  flo t 
eu rope jsk ich .

Londyn 1 2 -g o  p aźd z ie rn ik a . B iu ro  R e u te ra  
k o m u n ik u je : M o cars tw a  e u ro p e jsk ie , d z ia ła ją c e  
w z u p e łn e j zgodzie  z sobą. n ie  pozw o lą  n a  n a ­
ru szen ie  ca ło śc i i n iezaw is ło śc i K o re i. P o tra fią  
one w y m u sić  poszanow an ie  d la  sw o je j w o li, 
gd y b y  Ja p o n ia  c h c ia ła  k o rzy s tać  ze sw o ich  zdo ­
byczy n a  K u ro i.

Londyn 1 2 -g o  p aźd z ie rn ik a . Z T ie n ts in u  do­
noszą, że k luby  a n g ie lsk i i francusk i p o w z ię ły  
p o s tan o w ien ia  co do w sp ó ln e j ob rony . E u ro p e j­
sk i k o rp u s  o ch o tn iczy  o d b y w a ćw iczen ia  co­
dz ienne . B ie g  in te re só w  zu p e łn ie  u s ta ł .  G ro m a ­
dzą  tu  o g ro m n e  zapasy  sk ó r i p ro d u k tó w  
z M o ngo lji. gdzie  rokosz zda je  się  szerzyć.

Wiedeń 13 października. Po zamknięciu giełd) : Kredyty 
368 50, Laenilerbank 266 50. S taatsbahn 366'—, Lon - 
bardy 105 87

Z Towarzystwa rolniczego.
Posiedzenie K om itetu Tow. roln. krakowskiego, które 

o d b iło  się w dniu 2 października br. ze współudziałem 
prezesów lub delegatów Towarzystw  okręgowych, zagaił 
I rezes Towarzystwa, Franciszek br. Mycielsui. N astępnie 
ponowiono postanow ienie:

„K om itet n thw ala, by sprawy nagłe, niemogęce ocze­
kiwać na zwołanie Kom itetu, załatw ione były prezydjal- 
nie' .

W  myśl uchwały ostatniego Zgromadzenia ogólnego, 
wybrano 3 komisje, w których skład weszli następu jący  
członkowie: do komisji, m ającej się zająć ułożeniem  p ro ­
gram u obchodu óOletniego istn ien ia  Towarzystwa zapro­
szono: prezesa Towarzystwa hr. Mycielskiego, w icepre­
zesów Hom oiacsa i Milewskiego, Karola Czeeza L ippo- 
m ana, prof. Lubomęskiego, hr. Potockiego i hr. Scipiona.

Do komisji w sprawie regulacji podatku gruntow ego 
wybrano pp.: H erm ana Czecza, M arjana Dydyńskiego, 
prof. Leo i prof. Milewskiego.

Do komisji w sprawie ubezpieczeń bydła od zarazy 
weszli: prof. Milewski jako przewodniczący, oraz pp.:

prof. Leopold A.dametz Karol Czecz, prof. Leo, E dm und 
Piotrow ski, W ładysław K Lger, Feliks Sandoz, prof. W a- 
lentowicz i wnioskodawca Lippoman.

W celu ożywienia czynności Towarzystw roln. okrę­
gowych, postanowiono:

1) udać się do prezesa Towarzystwa roi. okręg, w 
W adowicach o zwołanie w bieżącym jeszcze miesi ącu 
Zgrom adzenia ogólnego; 2) zawezwać wszystkie T o w a ­
rzystwa okręgowe do składania Kom itetowi sprawozdań 
z obrad Wydziałów i zgromadzeń ogólnych; 3) przekazać 
sekcji adm inistracyjnej wniosek co do ustanow ienia s ta ­
łego delegata, celem bywania na wszystkich posiedzeniach 
Towarzystw okręgowych i utrzym ania ściślejszego i cią­
głego związku i poczucia z Kom itetem

W skutek rokowań K om itetu  ze Związkiem handlowym 
dla Kółek rolniczych o objęcie przez ten  osta tn i rozprze- 
daży włościanom '/3 części o trąb  przeznaczonych przez 
M inisterstw o do odstąpienia rolnikom, polecił Komitec 
b iuru  dostarczenie referentowi prof. Leo dat potrzebnych 
dc tej sprawy.

Jednocześnie uchwalono prosić władze wojskowe o za­
w iadam ianie Kom itetu o czasie wnoszenia ofert na do­
stawę produktów  dla a rm ji/b y  delegaci K om itetu mogli 
b y ć  obecnymi przy otw ieraniu takowych.

W skutek podania Towarzystwa roi. okręg, w Jaśle  i 
Wieliczce w sprawie ulg podatkowych z powodu szkód, 
wyrządzanych przez niezmiarkę, postanowiono udać się do 
W. c. k. M inisterstw a skarbu z prośbą o większe i ogól­
niejsze uwzględuieuie ustaw y co do klęsk drugorzędnych, 
do których należą szkody spowodowanie przez niezmiarkę 
i o powoływaniu do komisji rzeczoznawców.

Na wezwanie Banku krajowego zawezwano dpi m ają­
cej się utworzyć fiiji w Krakowie 12 cenzorów.

W sprawie zarazy płucnej u bydła, ob awiającej się 
w powiecie nowotarskim, postanowiono delegować człon­
ka Kom itetu, p. Lippom ana, dla p informowania się na 
miejscu co do rozmiarów tej choroby i wyrządzonych 
przez n ią szkód, a następnie wnieść podanie do M ini­
sterstw a o subwencję w celu dopomożenia poszkodowa­
nym w zakupnic nowogo bydła krajowego i zapobieżenia 
upadkowi hodowli w tym  powiecie.

Również do wiadomości przyjąć m usiano odpowiedź 
odmowną Jeneralnej Dyrekcji koleij skarbowych, w sp ra ­
wie dalszych obniżeń taryfy, przewozowej od wapna i in ­
nych nawozów handlowych, oraz zarządzono, aby zawia- 
dowić Tow. okręgowe o statecznem  ustępstw ie Jeneral- 
nej Dyrekcji kolei skarbowych co do ceuy przewozu tak  
nawozów handlowych, jakoteż i rurek drenowych.

W końcu przyjęto wnioski sekcji hod jwlauej.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,
K ra k ó w  1 2  p a ź d z ie r n ik a .

Podczas gdy targ i zagraniczne zdradzają usposobie­
nie słabe, w Peszcie i na innych rynkach węgierskich, 
które na nasz handel zbożowy m ają wpływ bezpośredni, 
ceny zboża w osta tn ich  dniach podniosły się cokolwiek. 
W skutek tego dzisiejszy ta rg  na E lepatrzu odbył się w 
usposobieniu dobrem, tem  bardziej, że dowrzy zboża kra­
jowego są  dotychczas bardzo mierne. W  tych  warunkach 
obroty nie m ogły być oczywiście znaczne, lecz zarówno 
pszenicę, ja k  żyto, kupowano chętnie po cenach dotych­
czasowych tak. że prawie wszystkie ofiarowano partje  
znalazły nabywców. Zaofiarowanie jęczm ienia i owsa je s t  
bardzo małe, więc wyborowe zwłaszcza gatunki napoty­
kają odbyt łatwy.

P łacono: pszenicę białą 7‘05 do 7’30 z lr .; czerwoną 
7‘— do 7'30 zlr.; żółtą  7’— do f ’25 z łr .; żyto 5’20 do 
5 '70 zlr.; jęczm ień browarny 6 2 5  do 6’75 zlr.; na  paszę 
4'75 do 5-— zlr.; owies 5'25 do 5’75 z łr.; rzepak n o ­
wy 9 — do 9’50. W szystko za 100 kilogram ów.

N A D E S Ł A N E .
(R u b r y k a  „N a d e s ła n e “ n ie  p o ch o d zi od  R edafccji, 
k tó ra  też za  n i  a o d p ow iedzia lnośc i n ie  p rzu irn u i*  1

W słynnej panoramie w rynku na linii A —B 
ostatnie dni wspaniałej ssryi Ateny i Kon­
stantynopol.

Dr. CEACHA powrócił
ul. S ław kow ska 1.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. STEFAN SKRZYŃSKI
po odbyciu kilkuletniej prak tyk i 

na  klinice Rrof. Korczyńskiego w Krakowie, nastę- 
1125 pnie Prof. l \eussera  w W iedniu .

o r d y n u je  od  g o d z in y  3 -c iij  do i - t e j  p o p o łu d n iu

przy ulicy św. Marka Nr 7, l-sze piętro.

IMITJlNriJ TJIR KII
dla PP. Uczniów szkół średnich

w y konu je  z m a te r ja łu  k ra jow ego  w ko lo rze  ściśle 
p rz e p is a u y m , w g a tu n k a c h  trw a ły c h , p o d łu g  

p rzep isów  o um un d u ro w an iu  firma krawiecka

Kraków, ul. Sławkowska 1. 6
Ceny bardzo przystępne: bluza od złr. 6 .50 , spodnia 
od złr. 5 .50 , płaszcz odzł. 16, czapkazłr. 1.30 , całe 

ubranie t. j. bluza, spodnie i czapka już od złr. 13. 
f l o b a t a  d o k ł a d n a  1  s t a r a n n a .

* wielkie papiery wartościo- .■■■ . V\ l I I ' w *1 njŁunic, u

^antor wP ianY "‘I1 c- k- W 1- Kar)ku Hipotecznego
w  K r a k o w i e ,  Jbtjriu u liczba 30.

prowlaejl usnuteoztu 
la bez dol> >zca>i i i  

wizji, —
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K sięg arn ia  Katolicka D ra  W ła d y s ła w a  M iłk o w s k ie g o  w  K ra k o w ie
&S&Ł&52E R1TUALE ROMANORUM PARYUM S Z t l S

a d  n o r i i i a n i  R i t n a l i s  B o m a n i  e t  p r o  v i n c i a l i s  P n Lr i c o v i e i i s i s .
Cena egzemplarza opraw ionego w płótno angielskie I z łr. 75 centów,, — zaś w wyborowy szagryn 2 złr . 85 centów. — Na przesyłkę pocztowy należy dołączyć 15
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cen
Największy sk ład  m a s z y n  
d o  s z y c i a  W yłącznie sy­

stem u Singiera.

Józefa I r a i c l n e p  następcy

Z U PE Ł N E

Na w ypłaty od 28 złr. i wy- 
ź e j; gotów ką o 10%, taniej

Ekwipowanie
dla

U czniów  szk ó ł ś red n ich , 
c. i k . O ficerów , U rzę ­
dn ików  i Jed n o ro czn y ch . 

PRACOWNIA
M n nil a r  ó w  w ojskow ych

Restaur: Cjji F. Wójcicklegi
Kluków, hotel Pollera 

O biad  z a  75 ce n tó w  z  4 dań.
Sobola 13 Października.

^  ( Zupa piorę z jarzyn 
“ ■ '  Gonsome z tapioką 

n  |  Kosół kluski grysikowe

i Sukien cywilnych

F. Kosiba
K R 4 K 0 W ,

Rynek L. 23 I. piętro.

, J cljiid Z 1 cl K dliii
j P asztet w pączkach 
 ̂ Łosoś z rusztu
Szt. mięs., sos schamp. 

. R ostbeuf angielski 
j M ostek w frycasse
|  F ile  sote a la Sztrasb. 
'  Stek barani z rusztu

j i Hrecuszki z śm ietaną 
j, j Galaretka 
i ( Ser, kawa.
Kolacia z 3 dań 75 ct.

p a
w Kra- kowie.

W  Sobotę 13 P aździernika

Oj m ężczyźni  
mężczyźni

k om ed ja  w  4 a k ta c h  
K . Z alew skiego .

Początek o godzinie 7, • 
koniec o 1 0  wieczorem.

K asa  o t w a r t a  od godz.  9— 1 i od 
3 - 8  w iec zo rem .

tań ców .
Z dniem i. września 1894 

roku otworzyłem U O W O
wzorowa

SZKOŁĘ TANCOW
w połączeniu z gimnastyką sa­
lonowa i podstawami do zacho­
wywania się w salonach, n a  
audjencjach, zebraniach towa­
rzyskich i t. d.

Dla dzieci odbywają sie pod 
specjalnym dozorem oddzielne 
lekcje. Z poważaniem
Wincenty Szatkowski

Kraków, liyn ek  g ł l. G. w ka­
mienicy Szarej \Yp. Szarskiego

SKŁAL
LAMP
1 U

K R A K Ó W ,
Rynek główny 12.

WDOWA
w śre d n im  w ie k u , d o św ia d ­
czo n a  w g o sp o d a rs tw ie  do- 
m ow em  i w ie jsk im  poszukuje 
miejsca zaraz. U lic a  Z w ie ­

rzy n ieck a  L. 56 , I .  p ię tro .
1139 2— 3

Za 5 złr. 20 ct.
921 w . a. 33 14 

w y sy ła  do każdej m ie j­
scow ości M o n a rc h ii A - 
u s tro  -  M ęg ie rsk ie j za 
p o b ra n ie m  pocz tow em  
fran co  i o p ła tn ie , je d n ą  
4  - ro  li tro w ą  b a ry łk ę  
w y b o rn eg o  siln eg o  f ra n ­

cusk iego

I
I

C o g n a c u
— firma t -

R. M A I T 1 ,
Capodistria 

» ■ ■ ■ ■  0  H H B M

Egzaminowana Bona
tęg a  w niem ieckim , francuskim  
1140 i m uzyce. 2— 2

Francuz Guwerner
bardzo tęgi w swoim języku, z naj- 

lepszem i po leceniam i.

Młoda Francuzka
skrom na, — w p rost z Paryża

p oleca:

Instytut „Jan d a44
Wiedeń I, ulica Anny I.

Nowo założona
P R A C O W N IA  SU K IEN

1147 pod fiim ą: 1 - 8
„ F L O R A 44

przyjmuje panienki do nauki kro­
ju i szycia.

K raków , ulica K rupnicza  N r  17.

M ieszkanie
z 4 pokoi i t. d. zaraz do wyna­
jęcia, ulica Staebowskiego Nr. 93 
(wejście r a  tę ulicę od Karm elic­
kiej naprzeciw Batorego). W iado­
mość ulica Czarnowiejska Nr. 3, 

1123 u właściciela. 4—4

W ieszadła po 10 ct. sprzedaje 
A. Szafrański w Krakowie. I

TYLKO P RAW DZIW E

g r a n a ty  w o p r a w i e ,  
ametysty, mołdawity itd.

W zory z w y s t a w y  w Pradze.

Ferdynand H o fm a ą  s s e
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71.

M a  L w ow ska Loterja w y st. Ciągnienie 16 P a p e r n ik a .
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E

60.000 zł. 10.000 zł. 5.000 zł.
1131 w gotówce z potrąceniem  tylko 10%. 4 ?

Lwowskie Losy Wystawowe po 1 zł. poleca: 
SZYMON ŁORTA, kantor wymiany, 4 
IŁBERT MENDLLSBURG,
M. D. TRINKF.NREICH.

MII
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

N O W O  O T W O R Z O N Y

SKŁAO HERBATY
K arawanowej K ja c b t y M ip  z Syberji 

J“ó z e f  IRylDiclći
1024 Kraków, ulica Florjańska Nr. 28. 9 10

W sklepie wiktuałów spożywczych ul. B asztow a I. 19  
dostać można dw a razy dziennie świeżego mleka z Ruszczy 
pod K rakow em  prosto od K row y, najlepszej jakości, l i tr  po 7 ct.

jW SKŁADZIE APTECZNYMI
?  pod „Czarnym Wilkiem"
f  -w  K r a k o w i e ,  u.1. S i e n n a  1_ 1*3 |

G. Oławskiego i Spółki
Vznajuują. sio:

*

*

P asty lk i piersiowe Aschego od kaszlu.
Ziółka ks. Kneippa-
P la s te r  roślinny „ S u i n b u l u n a  o t l g n i o t k i  (środek nie 

zawodny).
„Sport FlnfiF płyn zapobiegający wypadaniu włosów i usn 

wająoy łupież z skóry n ą  głowie.
Cnkierki rycynowe dla dzieci wyborne w smaku. 
Benzolinar środek czyszczący tłu s te  plamy. 
W szystkie wina lecznicze.
K oniak francuski kuracyjny. 1050 4

W Oddziale Fotograficznym:
Aparata fotograficzne od 6-50 zlr. do 100 złr.; 

najczulsze K lisze. Lum ióra, W eiabroda, Schleissnera, Beer- 
n aerth a , papiery A risto L ieseganga, Dra K urca celloidy- 
nowe, albuininuwe srebrzone i czyste w wszelkich bar­
wach kartony różnej wielkości i jakości. W szelkie  
ckem ikalja z najlepszych' przetworów chen icznych (wła­
snego wyrobu) sprzedajemy niżej każdej ceny 
fabrycznej.

Dla wygody P. T. Amatorów urządziliśm y Ciemni* 
i Laboratorjum fotograficzne w którem  znajdu ją
wszelkie przybory od procesu wywołania fotografii, aż do 
pełnego ukończenia na maszynie do satynow ania.

ZKrakow, -u_lica. ZEH-orjańslca. L_ IV-
W ystąp iw szy z S p ó łk i pr*y ulicy  N e w s k ie j ,  mam zaszczyt uwiadomić Szano­

w n ą P . T. Publiczność, że otworzyłem 1128 2 5

iHerwszy najtańszy handel katolicki
pod firmą KŁOSIŃSKI i Sp.

kn ■

w Krakowie, przy ulicy Florjańsfaiej Nr. 17, w domu Wgo Witoszyńskieg
vis a  vis hotelu pod Różą.

szj n a j t a t e  źródła n a l j i t p  ton arów, jeslem w stanie sprzedawać tu lone poniżej ten
Na składzie mamy obecnie następujące artykuły w doborowych gatunkach:

Barchany różnokolorowe, flanele, wełny sukniowe, halki i spódniczki gotowe, portjery,. firanki, kapy, serwety kolorowe, chustki 
włóczkowe, flanelowe i himalaja, krawaty i kołnierzyki, chusteczki płócienne i jedwabne na s z y ję , ręczniki, serwety białe, 
ścierki, szyrtynki i p łótua, rękawiczki skórkowe i ciepłe wełniane, skarpetki i pończoch]!?mufki i kołnierzyki futrzane, korty 
na ubrania  męskie, p łó tna , perkale, chodniki, oraz wiele innych artykułów włóczkowych i wyrobów bawełnianych, polecam 
również duży wybór rozmaitych wyrobów galanteryjnych oraz naczyń blaszanych i wielki zapas oryginalnych kaloszy rosyjskich

w wszelkich fasonach.

Spodziewając się, źe Szanowna P. T. Publiczność raczy mnie i nadal zaszczycać 
swojemi względami, polecam się

Z p o w ażan iem  KŁOSIŃSKI i Sp.
$0§F Wstęp do handlu wolny — oglądający nie jest obowiązany kupować.

F I L J A  N A S Z E G O  H A N D L U  W  P R Z E M Y S Ł U .

JSZraikió-w, ulica ZETlorjań ska Xi_ IV-

Właócicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Józef Rr


